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KURJER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY DZIENNIK DEMOKKATYtZNT

Sytuacja rz idu Lavala polepszyła sie
PA R Y Ż , (Pat). Dzisiejsza debata nad 

polityką zagraniczną w izbie deputowa­
nych rozpoczęła się w  atmosferze p ew ­
nego odprężenia. W p łyn ą ł na to w zna- 
cznoj m ierze rezultat konferencji prze­
wodniczących grup w  czasie której us­
talono dokładnie plan obrad. Jutro oko ­
ło godz. 1 tł-ej po ponownem przemowie 
niu prem jera Lavala, nastąpi głosowanie 
którem zostanie zakończona debata.

Z drugiej strony do odprężenia przy 
czyniła się w iadom ość o obradach gru­
py  radykalnej

W  kuluarach pałacu burbońskiego 
panuje przekonanie, że sytuacja rządu 
polepszyła się w ciągu dzisiejszego przed 
południa .Niemniej, jak  podkreśla ,,Pa- 
ris-Soir“ , horoskopy co do losów rządu 
są rozbieżne. Optymiści spodziewają się, 
że rząd zwycięż } ',  osiągając większość 25 
do 35 głosów, podczas gdy pesymiści

Lavai broni swej polityki zagranicznej
Mowa w Izbie DeputowaKycn

P A R YŻ , (Pat). Po  otwarciu posiedze­
nia izby deputowanych przy przepełn io­
nych ławach posłów, ministrów i publi­
czności przewodniczący Iiouisson oś­
wiadcza, ze glos otrzyma zgodnie z de­
cyzją przewodniczących komisji i k lu­
bów 8 interpelantów* i że debata potrwa 
dc jutra popołudniu

Zabiera głos prem jer JLaval. Oświad­
cza on, że komitety L ig i  Narodów  pra­
cują nadał. Poszanowanie praw  między 
narodowych jest nieodzowne, lecz p ra­
wa te stworzono, aby zapobiec w o jn ie , 
ograniczyć j e j  skutki.

Pakt L ig i  Narodów  nakazuje p row a­
dzenie rokowań. Jasnem jest, że dla bez 
pieczeństwa swego Francja musi op ie­
rać się o L ig ę  Narodów, do lego jednak

przypuszczają, że rezultatów jutrzejszej L iga  winna być powszechną. Chociaż
debaty w  chwili obecnej nie można jesz- Japonja i N iem cy w yco fa ły  się z niej,
cze dokładnie przewidzieć. nie wyn ika  stąd, aby nie uznawać, iż pod

.
Nowy ustrój w Chinach

stawą L ig i  Narodów  musi być powszecli 
ność. L iga  Narodów  zdaje .-.obie sprawrę 
z ograniczoności swoich możliwości i te­
go, że zastosowanie art. 1(1 paktu budzi 
wątpliwości. Chodzi o to, aby zaoszczę­
dzić Europie zaostrzenia się kryzysu bar 
dzo niebezpiecznego, a jednocześnie nie 
narazić zasad Ligi Narodów . W spółpra­
ca francusko-brytyjska to zasadnicza rę­
kojmia bezpieczeństwa Europy.

Tego  nie może nikt kwest jonować. 
N ic nie uczyniłem takiego, colty tę wspol 
pracę osłabiło. Pierwsza próba pojedna­
nia zawiodła, ale nadal p.rćtwarkńć będę, 
bez względu na to co zajdzie, gorącą ak 
cję na rzecz pokoju.

M ow ę Lavula oklaskiwano na pra­
w icy  i w  centrum.

Lebrun interweniuje
Herriot u prezydenta

PA R YŻ . (P a l).  Rozm ow a, jaką  min H orrio l 
itdby' po posiedzeniu rady m in istrów  z prezyden  
tein Lebrun, ina. zdan iem  prasy, duże znaczenie 
polityezne. W  kolaeh  po iu łorm ow un yeii zaehowu 
ją  ścisła dyskrecję  co do rozm ow y, k tóra  trwała 
blisko 3 kwadranse. W  kuluarach izby  deputo 
wanych są zdania, że  w  ezasie kon feren c ji |tre 
zyden t Lebrun  starał sie działać w  kierunku po 
jed iiaw ezyin .

P. Prezydent Życzenia
noworoczne będzie 

przyjmować na Zamku
W A R S Z  \ W A, (Pat). Szef kancelar- 

j cyw ilne j zawiadamia, że Pan Prezy 
dent Rzeczypospolite j będzie p rzy jm o ­
wał życzenia Noworoczne w dniu 1 sty­
cznia na Zamku Królewskim  w  W ar-  
szawi.

Karty wstępu będzie wydawała  kan 
eelarja cywilna w dniach 28 i 30 gru ­
dnia br. od godz. 10—śl4-ej.

- t " | —

Urugwaj zerwał stosun­
ki dyplomatyczne! ZSRR

M O N TE Y ID E O , (Pat). Rząd urugwaj 
ski zerwał stosunki dyplomatyczno ze 
Związkiem Sowieckim. Posłowi sowiec­
kiemu w Montiwideo. Aleksandrowi Min 
kinowi wręezono paszporty.

PARYŻ. (Pat) Havas donosi z 'M on ie  . ideo. że 
o eeyz ja  Zerwania Stosunków dyp lom atycznych  z 
Ż.SRR. nastąpiła po długich naradach gabinetu, 
ś ledztwo, w drożono na skutek ruchaw ki rew oln  
c y jn a j w- B rnzy lji ustaliło, zo centrum  organ iza  
ej i kom uni.jlycznoj, m a jące j na celu pop ieran ie 
akcji w y w ro to w e j zn a jdow a ło  się w  U rugw aju  
Dokumenty, będące w  posiadan iu  rządu, dow o  
Izą, że w lutym  i marcu ttt.Ui r. m ia ła w b u c b  

nąć rew o lu i ja p rzy  poparciu  kom unistów , k to 
rzy m ieli dostarczyć broni i innych środków.

TELEh GD WlAźN. KOR ESP: Z  WARSZAWY      .

Amnestia po Kowym loku
Dowiadujemy się z kół dobrze poin­

formowanych, iż nie należy się spodzie­
wać oLejalnego ogłoszenia 
przed 1 stycznia Hi36 roku.

umnestji

Ćwierć miliona na budownictwo 
mieszkania we w Wilnie

^  m  / >  v
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P o w yże j poda jom ' p ierw sze zd jęcia  z g łów n e j kw atery au lonoin isb .w  Chin Północnych . k tórzv  
26 listopada zaw iąza li „An tykom u n istyczny kom itet au ton om iczn y" w  p row in c ji Chituug. Na cze­
le now ego rządu te j p row in cji, k tóry za siedzibę obra ł oddalon . o  25 k im  na wschód od Pek inu 
m iasto Tangehou , stanął w ych ow any w  Japonj- Ch ińczyk Yin— Jb -  Keng. Ilustracja przedsta­
w ia  Y in  —  Ju —  k en g  w  chińskim  stroju i jego sekretarza Chih Chungm ei, dotychczas kupca w  
Szanghaju. Obok —  , osterunek przed  główną kwaterą au tonom isiów  w  Tangchou .

Negus w warunkach pokoju
żąda wycofania wojsk włoskich I odszkodowania

Bank (lospoil. Krajowego rozesłał 
już zawiadomienie do komitetów' rozbu­
dowy po-szezególnych miast o wysokośei 
sum prze/naezonyeh na finansowanie

miejskiego budownictwa mieszkaniowe­
go w roku 1!)S6. M. in. dla W ilna przez 
im Ozon o 250.000 zl.

Awanse w wojsku
Dowiadujem y się że z końcem bież 

roku ogłoszone zostaną awanse w  w o j  
śku zarówno na stopniach generalskich 
jak i sztabowych oraz wśród niższych o- 
f ice rów  wc wszystkich rodzajach broni 

M. in. generałami drwi/  ■ zostaną 
inianowani: minister spraw w ojsko­
wych gen. bryg. Tadeusz Kaspezyeki,

It-gi wiceminister spraw wojskowych 
gen. bryg. Felicjan Mawoj-Składkowski: 
ni.sp. arm ji gen. Biirliardt-Bukacki. Sto 
pień gen. bryg. o trzym ają płk. Spieeho- 
wicz, płk.. iłegulski z MS Wbj.sk. płk. 
Sehally, szef gabin. wTojsk. Prez. Rzpli- 
tej, płk. Chmurowicz. d-ca dyw. piech,, 
płk Lehak. d-ca jednej z grup irtylerji.

L O N D Y N , (Pat). Reuter donosi z 
Addis - \beby, że warunk i pokoju, któri 
zaproponuje negus są następujące: w y ­
cofanie wojsk  włoskich z granie Abisy­
nji. wypłata odszkodowania dla Abisy- 
a j i  i uroczyste potwierdzenie suweren 
no.ści Abisynji przez mocarstwa.

L O N D Y N , (Pat). Reuter uzupełnia 
swoje in formacje  o propozycji p ok o jo ­
wej cesarza Abisynji, —  m.anowic ie op­
rócz poprzednio wyliczonych  postula­
tów  negus zgadza sie na wytyczen ie gra ­
n icy pom iędzy  Abisynją a Erytre ją  i 
Som ilją  wioską przez komisję m iędzy­
narodową z nominacji L ig i  Narodów.

Pozutem Ybisynja ubiega się o p o ­
moc zagraniczną w  dziedzinach ekono­
micznej, finansowej i administracyjnej, 
lecz nie zgodziłaby się na doradcę w łos­
kiego. Reuter sądzi, że od żądania od­
szkodowania Abisynją gotowa jest odstą 
pić, natomiast o ile nie będzie pokona 
na, innych warunków pokoju  niż ostat 
nio podane nie przyjmie.

LONDYrN. (Pax). Reuter donosi z 
Yodis Abeby, i e  warunki, na jakich ne­

gus gotów  jest zawrzeć pokój, poza ewa 
kuacją wojsk włoskich / ferytorjum abi- 
sy iLk iego, wypłatą odszkodow. przez 
W ioch y  oraz potw ierdzen iem uznania 
suwerenności Abisynji przez mocarstwa 
—- mają dotyczyć również delimitacji po 
między Abisynją a kolonjnmi włoskiemi 
przez komisję m iędzynarodową, wyzna 
czoną przez L igę  Narodów. Abisynją wy 
raża gotowość dopuszczenia doradców 
zagranicznych narodowości niewłoskiej 
w  sprawach gospodarczych, finanso­
wych  i administracyjnych. Panuje op i­
li ju, że Abisynją nie zgodzi się na żadne 
inne warunki, chyba że spotkałaby ją 
kompletna klęska.

Złóż datek na pomnik 
Marszałka Piłsudskiego

K o n to  c z e k o w e  P K O .  A tr  74 6 .1 1 1

Mir. Bohdan Lepecki obejmie 
stanow isko w prezydium  Rady Min.

W  związku ze zmianami personal- jedno ze stanowisk objąć ma w  najbliż- 
nem w prezydjum  Rady Min w czo ia j  szym czasie b. adjutant, ś. p. Marszałka 
rozeszła się pogłaska, że w resorcie tym mjr. Bohdan Lepecki.

Prasa francuska przeciwko paktowi 
sowiecko-fra ncuskiemu

P A R Y Ż  (P a t). R ów n oleg le  do akcji kół lew i 
cow yeh, m a jącej na celu doprow adzen ie  uo jak  
najszybszej ra ty fik a c ji francusko - sow ieck iego 
paktu neagresji, w  prasie francuskie j ukazały się 
obszerne artyku ły k rytyku jące  stosunki francu 
sko - sow ieckie.

„M A T 1 N “  ogłasza tekst instrukcyj. udz.ielo 
nych w  sierpniu r. h. w Moskwhe kom uniście 
francuskiem u M arły  co do akc ji na teren ie połi 
tyk i w ew nętrznej F ran cji Instrukcje te przew idu 
ją 1) stw orzen ie jedn o litego  frontu  zbudowane 
go  na podłożu politycznem  i gospodarczem , 2) 
rea lizac ję  jedn o litego  ruchu zaw od ow ego  na pod 
łożu w a lk i klas, li) o rgan izow an ie  t. zw . ak c ji na 
podstaw ie an tyfaszystow sk ie j, 5) w y w ie ia n ie  pre 
sji celem  rozw iązan ia  lig, 6) w ye lim in ow an ie  z 
a rm ji i p o lic ji elem entu faszystow sk iego , 7) w a l 
Łę  p rzec iw  o rgan izac jom  kato lick im , 8) u tw orze

nie w  łon ie arm ji t zw . kom itetów  obron y re  
publiki, 9) akc ję  celem  ochrony francusko - so 
w ieck iego  paktu n ieagresji od m ożliw ych  ata­
ków

'L d rugie j strony zapow iedziana ra ty fik a c ja  ira  
ktatu bez uregu low an ia  sprawy dawnych d ługów  
carskich, jak  rów n ież pogłoski lia temat n ow ej 
pożyczk i dla Sow ietow , w yw o ła ły  żyw e n iezado 
w o len ie  dzienn ika „ L K  JOUR“ .

P ro jek t udzielen ia pożyczk i Sow ietom  spotkał 
się d a le j z ostrym  atak iem  „G R IN G O lR K ", któ 
ry  przypom ina traktat brzesk i propagandę aa 
ty franenską w  kolon jach . A lzac ji i L o ta -vn g ji 
oraz subw encjonow an ie prasy w yw ro to w e j w e 
F ran cji. P ro jek t pożyczk i ataku ją równie:’ dzień 
n ik i „A M I DU P F U P L “  i „A C T IO N  F R A N - 
UAI:ŚF“
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A L B R E C H T

książę RADZIWIŁŁ
O r d y n a t  H ie s w ie s m

uczynny, ofiarny i wielce zasłużony obywatel Ziemi Nowogródzkiej, Honorowy Prezes O bw o ­
dowego Komitetu T -w a  Popierania Budowy Szkół Powszechnych, Honorowy Prezes O byw a  
telskiego Komitetu Budowy Szkoły Powszechnej w  Nieświeżu oraz wielu in. organ, spoieczn.

zmarł w  Warszawie w  dniu 16 grudnia 1935 r.

Obywatelski Komitet Budowy szkoły  Powszechnej
w Nieświeżu

śfelka uroczystość juwslsriców 
wielkopolskich w Poznaniu

P O Z W N ,  (Pal). Sit:d(Mirua.sl4 roczni 
ci; Powstania W ie lkopolsk iego  obcho­
dził Poznań bardzo uroczyście.

Na zaproszenie komitetu obchodu ro 
<:znicv powstaniu przybył do Poznania 
generalny inspektor sił zbrojnych gen. 
Rydz Śmigły

Na krótko przed przebyciem pociągu 
na peron, przybyli na dworzec pp, w o ­
jew oda  Maruszewski, gen. ( )r l icz-I )re-  
szer, gen. Knoll-Kownacki. gen. Zahor 
ski oraz. przedstawiciele władz i urzę­
dów Pociąg wiozący gen. Iiydza-Śmig- 
łago powalała orkiestra Wojskowa hvm 
nem narodowym.

P o  powołaniach przeszedł generalny 
inspektor sił zbrojnych przed frontem 
oddzia łów , a następnie wyszedł przed 
dworzec, gdzie witał go rozentuzjazm o­
wany tłum grom kim i okrzykam i.

Z dworca udał się gen. Rydz-bmigły 
pow ozem  w towai zystw te w o jew ody  Ma 
ruszewskiego na uroczyste nahożi ństwo 
do kościoła farnego. W zdłuż całe) trasy 
•w orzy iy  szpaler organizacje powstań­
cze oraz przysposobienia wojskowego. 
Po  drodze publiczność wznosiła ontuz ja-. 
ivc7.no okrzyk i na cześć naczelnego w o ­
dza. I roc/yste nabożeństwo w kościek 
farnvm  odprawi! ks. prałat Steinmetz

Po nabożeństwie wszystkie organiza­
cje w o jskow e przygotow iły się do defila 
dy. Gen. Rydz-Smigły zns udał się tym ­
czasem do gmachu Województwa. skąd 
następnie w  towarzystw ie gon. Knoll- 
Kownack iego  udał się do pałacu ks. prv 
masa z w izytą V  izyta u ks. pry masa 
trwała około 15 minut.

Skolei dostojny gość udał się przed 
pomnik wdzięczności, gdzie odebrał de­
filadę oddziałów wojskowych  i powStnn 
rzycb.

Defilada Irwała około godziny.
Schodzącego z trybuny gen Rydz- 

Śmigłego zegnały tłumy niemilknącemi 
okrzykam i Spontanicznym okrzykom  
i owac jom na cześć gen. Rydz Śmigłego 
nie by ło  końca. -Samochód gen. Rydz. 
Śmigłego z trudem forował sobie drogę 
wśród rozentuzjazmowanego tłumu.

Po południu o godz 16-ej odbył się 
w pałacu W olności uroczysty apel. Na 
placu zebrało się ponad 25.000 powstań­
ców, którzy przybyli tu aby oddać hołd 
pamięci zmarłych powstańców i zado­
kumentować syve przyyyiązanie do naj­
wyższego zyyierzcbnika arm ji polskiej.

N igdy jeszcze Poznań nie widział tak 
w ie lk iego  entuzjazmu. Po zapaleniu o g ­
niska i minucii milczenia doszedł do 
m ikro fonu gen. Rydz-Śmigły' i yyygłosił 
przcmóyyicnic, które transmitoyyane by 
ło przez wszystkie rozgłośnie polskie 
(tek«t przcmóyyienia podajem y poniżej).

Na meldunek, złożony' mu następnie 
przez przedstawiciela organ izacyj pow  
stańcz.ych, gen. Rydz-Śmigłv odpowie 
dział:

„D z ięku ję  punie pułkoyynlku yv imie 
niu narodu i składam na ręce pana puł 
koyynika podziękoyyranie pow ,tańcom za 
bohaterski żołnierski czyn“ .

Skolei prezydent miasta W ięckowsk i

, złożył przed pomnik iem Wdzięczności 
wieńce, oddając hołd pamięci zmarłych 
powstańców yyiclkopolskich. Następnie 
udała sic delegacja powstańców na cmen 
tarz gorczyński, gdzie złożyła na gra

bach poległych powstańców wieńce.
W ieczorem  odbyła się w  auli uniwer 

syteckiej uroczysta akadciuja, w której 
uczestniczył również generalny inspek­
tor sił zbrojnych gen. Rydz-Śmigły.

„0 losach narodu decyduje wojna*’
Pr2ei»óu«eiife gen. R(ftfzo-Ś«tt/«|/ego

„Powstańcy, uroczystość wasza jest uroezj- 
stoM-ia żołnierzu i każdy ktokolwiek m ówiłby o 
was, musiałby, mówić o żołnierskich sprawach. 
Tembardziej ja żołnierz do żołnierzy o tych wlaś 
lic żołnierskich sprawach muszę mówić.

Oddaliśmy hołd milczeniem i serdeczną my.ś 
la kolegom waszym, którzy polegli bohatersko 
dająe krew i życie dia ojczyzny. Proehy leb *oł 
nierskie w  mogile, ale pamięć o nich żyje karmlo  
na miłością koleżeńskich serc i głęboką czeta ca 
łego społeczeństwa. iVapewno w  owej c<nwilt zgon 
ieli okrył żalem serca bliskich i kolegów.

- Ale p o v “łuóey, śmierć żołnierza ma swa wy­
jątkową wartość i wymowę. Tę wartość rozumie 
aatret serce ojcowskie, kłore rozumie świętość 
obowiązku żołnierskiego, a obowiązek żołnier­
ski za panbrat ze śmiercią ehodzi. Od mogiły żnl 
nierza nie obchodzi się ze złamaną dn.zą. Nie  
odchodzi się z poczuciem klęski i beznadziejno*, 
ci ale z niezbiteni przekonaniem, że oto wyro.łir 
nowa wartość duchowa, wartość nie twoja, nie 
moja. ale nas wszystkich, wartość należące do 
całego narodu.

Dlatego, gdyśmy oddawali hołd poległym pow 
stancom przed chwilą, tośmy stali z podniesione 
głową, liosmy czcili nie kieskę, nie rozpacz, ale 
czciliśmy triumf miłości ojczyzny, czciliśmy do 
brze i rzetelnie spetuinny obowiązek żołnierski, 
czciliśmy bohaterstwo.

W grudniu w lillS  roku o tej porze chwyci 
iiśeie za hroń, pędzeni i Dorwani instynktem żol 
nierza. który wam mówił: nie ezas czekać, nie 
czas dyskutować, a trzeba okazję wykorzysty­
wać, trzeba zwolnić żołnierską garścią z bronią 
w ręku ziemię od najeźdźcy. Ten wasz instynkt 
żołnierski prowadził was najkrwawszą i najsłu 
szniejszą drogą do polskiej racji stanu.

W ięcej powiem: zrządzeniem Opatrzności sta 
lo sic, żeśmy Polacy musieli sacząć nasze nowe 
życie państwowe od wojny. Napewno wojna na 
łożyła ciężary, wprowadziła wielkie trudności, 
trzeba było dać wielki wysiłek, trzeba było dać 
krew, bo niełatwo było prowadzić wojnę, która 
rozgorzała na tysiącach kilometrów wtedy, gdy 
równocześnie trzeba było budować i

Przez trudności wojny, przez wzloty i niepn 
wodzenia zwycięsko do oslateeznego triumfu do 
prowadził was wielki W ódz, wielki Budowniczy  
państwa, wielki mąż stanu, Marszałek Józef PH 
sndski I ta wojna zmusiła nas, żeśmy zarzęti bu  
Jować nasze państwo od elementu najważniej­
szego w  życiu międzynurodowem ■—  od wojska.

Koniecznością zmuszeni naprawialiśm y nasz 
długowieczny organiczny bl ąd. który niśeii się 
na nas w przeszłości, który kosztował nas nie­
podległe se, który nam kazai gorzko znosie dłu ­
gie dziesiątki łat upokarzającej uirwoli, ale po 
zatem wspólna służba wojskowa, przebywanie 
wśród huku strzałów, wspólnie przelewana kr**w 
.tały się najsilniejszą więzła narodu polskiego, 
który tak dłueo był rozbity i rozdzielony.

Dlatego dobrze się stuła, żeśmy Polskę nie z 
obcych rak, nie z cudzej łaski otrzymali, ale żeś 
my ją sobie wypracowali twardą żołnierską pra 
eą. To jest dobre dla naszej przyszłości, bo elio 
■iaż uczcie ie chcemy żyć ze światem w pokoju  

i zgodnie, pamiętamy dobrze naukę gorzką prze 
szłośei, a m ianowicie, że o losaeli narodów dery  
du je wojna. Kultura, zamożność, najbardziej hu 
inanitarnr urządzenia tak długo ma ja swoja war  
lość i znaczenie, jak  długo u granie stoi silne 
wojsko. (B raw a i oklaski).

Bez tego wojska, jeśli tego wojska niema, 
najpiękniejsze zdobycze duchu ludzkiego, na j­
lepsze urządzenia staia się 'npem przechodniu 
zbrojnego, który hrutalna stopą najeźdźcy wde 
ptuie je w bioto. Aby nińe oddawać się nauce 
i sztuce, aby móe pielęgnować cnoty społeczne i 
obywatelskie, aby móc w  wigilijny wieczór w 
zbożnym nastroju w  rodzinnem gronie wyglą

dać pierwszej fjw U id y  na niebie, aby m  roz 
rr.yślać nad ł«m , jak  najm ądrzej lw b u d o w j wać 
swe państwo i najlepszych, paTtnądrżejszych do­
bierać do teg* środków —  nu to wszystko po 
Irzebna jest silna, twarda przepojona mllośełą 
ojczyzny gotowa do wykonania obowiązku arm  
ja. (Okrzyki, braw a i oklaski).

Dlatego powstańcy, z radościi, patrzyłem dziś 
ua wasze święto, patrzyłem na to, jal_ tak szero 
kie sfery społeczeństwa niorą caiem sercem w 
nicm udziai. Diatego z radością widziałem w  
waszy ch oczach płonąca żołnierską dumę, tę Nzla 
chętna dumę, która się wywodzi nie z wielkości 
1 wyjątkowości praw, ale z wielko? ni 1 w yjąłko  
wosci obowiązku (brawa, oklaski).

Taka duma jest piękna i jęsł mąuru (entoz- 
jastyczue okrzyki i oklaski).

— <«r—

Chiny proponuj iaponji
pokofowe rorstrztfgnięrie spraw

TOKJO, (Pat). Ghui&ki chuirgę do aff.iiręs w 
T.«kjo wręczyt dziś zastępcy japońskiego mini- 
itra spraw zagranicznych bzigem isi' notę w któ­
rej rząd chiński zaprasza Japoiąję na konferen­
cję dwucłi pańsSiw- w  Naaikiiiu- dla pokojowego 
rozstrzygnięcia spornych zagadnień

■śzigemllsu przyjął zaproszenie, aie jednocześ 
nie wsikazof na wzrost ruchu arelyjapońskiego w  
(Alinach, co podmywa zaufanie. Skoro Nailkin 
sam bierze na sidbic hiiz-jafywę, Japonia oświad 
cza gotowość do współpracy dla pokoju na I)a- 
ickim Wschodzie, aje zgts y ujmzedza, że postu­
lały, które wysunie na konferencji muszą być 
jKKtrak-.oc» a lic powaiżmie,, a do postulatów tych 
należy żądanie zasadnicze yu.ątólipnicy clnńsko- 
jajzorisekiej i specjalne —  amonom ji ( Jim pół­
nocnych.

* -■ 
Etjopj ua półuucy 

postRalą się naprzód
Komunikat PAT^a z terenu. wojny.
W A R S ZA W A . (Pat). N’a poastawi. wiadomo.', 

ci ze źródeł francuskich, angielskich i niemiec­
kich, 1’AT- ogłasza następujący komunikat •  

. sytuacji ua francie wiosko - abisyuskim.
Na froncie północnym wojska abisyńskie opt 

rające w  rejonie płaskowzgórza Tcmóien poczy 
niły dalsze postępy Dec.żas Karlu Kebede, do 
wódea większej grupy wojowników  abisyńskłch, 
zit.ihikowal podobno umocnione stanowiska whi 
skie na drodze Makalle —  Adua. przyezem w  
ręei abisyńskie wpaść miało jedenaście kurabi 
nów maszynowych, 200 karabinów ręcznych i 
wielkie zapasy amunicji. (

Abisyńezycy utrzymali silne posiłki aa ca 
lym froncie w  prowincji Tigre, co w  lob n m s  
manili zabezpieezn ieh całkowicie przed Jakimś 
większym ruchom W łocfiów  naprzód i ponadto 
umożliwić ma im samym ofenzywę na pozycje 
włoskie.

Sprzeczne komunikaty wojenne W łochów  i 
«bisyńczyków  n bitwie stoczonej wczoraj w  oko 
ficy wąwozu Atgaga nie pozwalają na wyrobie  
nie sonie jasnego sądu o sytuacji w tym rejonie  
test rzeczą pewną, że w ataku brało udział kil 
kuaeł wojowników abisyńskich, którzy wyparli 
forpoczty włoskie, lecz następnie zostali pow  
strzymani przez główne siły włoskie. Jak dalej 
donosi Reuter z Addis Abeby, przygotowania  
abis>ńskie do ofenzywy na północy są prawie  
całkowicie zakończone. Celem lej ofenzywy ma 
być wyparcie W łorhńw  z całego Tigri

Na i roncie poludn’owyni, według wiadomości 
ze źródeł niemieckich, daje się zaobserwow-ać 
wznowienie akcji lotniczej. Oczekiwany ałak wło 
ski na Webo.ezcbHi dmyehczus nie nastąpił. Tm 

. niesienia o wznowieniu działalności lotników  
włoskich na poiudniu potwierdzają również źród  
ta francuskie.

JESZCZE JE D E N  “ R F T E N D E N T  DO  

K O N C E S f .1 

AD D IS  A15EI5A, (Pat). P rzyby ł tu f i ­
nansista amerykański, k tóry ubiega się 
o koncesje górn icze w  \bisynji.

SKAUCI UCIEKAJĄ N A  FR ONT.
ADDJ.S YlłEJtA, (Palt) Skauci abisyńscy nie 

jortnohrutn.e naiwef 12-1-etni rw a li się od  dłuższe 

go czasu na fron t Istotmie w ciągu grudatoi ok o ło  

20tł skautów uiinuiduroiwanyc.h przepisowo wyru  

szyło '(■ stolicy p .eciiotą cło Dessjo. P rzeby li on i 

drogę w c iągu  19 dn i Stamtąd usiłow ali w yd o ­

być się na fron t w- p row in cji T ig re  Przeszkodził 

temu negus, k tóry  oddał ich pod op iekę abuuy 
(biskupa). Slar-szycii w w ieku od Hi do 19 lat 

uzbrojono natężycie- i pozw olono im p rzy łączyć  

się do w ojska. M łodszych  sam ochodam i odes ła ­

no do Audis nbeby ctoką pr.cy-łiyli dziś zra-na, 

grożąc że przy najb liższej oka zji znowu w y ru ­
szą na front.

Kronika telegraficzna
—  V ITO  M USSOEINI, bratanek szefa  rządu, 

k tó ry  zapisał się na ochotn ika, w ziąt udzia ł w  
lotach w yw iadow czych  nad tery lo rju m  abisyń 
łk ięm .

—  w R D L BE U ilJSJśI p rzyb y ł dziś do A n g ljl 

V\ izyta ma charakter prywatny.

—  C IC ŁB A  Ot T A R  M RO ZU  w  całych Stanach 

Zjednoczonych  doszła do  207.

Giełda warszawska
W A R S 7 A W A . (Pa l.) D ew izy  Berlin  213,45—  

21.‘1,98— 212 92. Lon dyn  26,20— 26,27— 26,13. N. i .  
kabel 5,31 5/8— 5,32 7/8- -5,30 3/8. P a ry ż  34,9 «  i 
pół —  35.05 i pół —  34,91 i pół: Zurych  172,48—  
172.82 —  172,14.

W szpitalu w Harrarze

| H arrar z rozkazu negusa, jak  lo  ju ż  donosiliśm y, został zam ien iony w  centrum  sanitarne. Na  
zd jęciu —  dr. Burton, lekarz angielski, k tóry  p rzyb y ł ze szwedzką m isją C zerw onego  Krzyża 

operu je  rannego w szpitalu w H arrarze  w  asyśc ie  abisyńskich studentów  m edycyny.
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Ostatni tydzień był pełen sensneyj po 
litycznych. Dziennikarze mieli dużo pra 
cy. N im  zdążyli nadać jeden telefon już 
by ły  jakieś zm iany i świeże now iny; ż y ­
cie polityczne rozw ija ło  się w nadzw y­
czajnie szybkiem tempie, wypadk i nastę 
pow ały  jeden po d iug im  i najbardziej 
przew idujący dziennikarze i korespon­
denci, k tórzy zawsze, nim termin jakiejś 
konferencji został wyznaczony już wie 
dzieli co każdy z uczestników powie 
dział nie mogli przew idzieć jak ta spra 
wa się skończy. '

W e  środę 18 b. m. kdka godzin przed 
rezygnacją ministra spraw zagranicz 
nych Ang lji  sir Samuela H oarea ,  bvłem 
obecny na obiedzie. wydanym przez „ P o  
reig.il Press Association1 (Zrzeszenie K o ­
respondentów Zagranicznych) na cześć 
n iedawno m ianowanego ministra w ojny 
D u ff  Cooper a Tu spotkałem korespon 
dentów  najpoważniejszych pism świafo 
wycb ; w  każdem -kółku dyskutowano 
nad sprawą abisyńską. N iektórzy już 
zdążyli w tej niaterji się wyspec jalizo­
wać i na wszelk ie ewentualne casusy 
mają gotowe odpownedzi. Toteż  stawia 
* o  różne hipotezy, nikt nie był jednak 
takim pesymistą by przewidzieć, że ca 
ta ta sprawa „n ie  ruszy z m ie jsca11, że 
skończy się na gadaniu, przeirió wic niach, 
zapewnieniach i potem wszyscy' —  tak 
parlament angielski i frkneuski jak i L i 
ga Narodów  skończą debaty na ustaleniu 
terminu wakacy i świątecznych i spoko.i- 

, nie się roz jadą do  domów rodzinnych, a 
w \bisyn ji jak było, tak i jest.

M im o to, że propozyc je  poko jow e 
Hoare-Lavala zmarły, nim zdołały u j ­
rzeć światło dzienne i m im o to, że się 
ich twórca sir Samuel Hoare podał do 
dy misji, lin ja polityczna Angl ji w  stosun 
Łn do konfliktu włosko-ahisyńskiego nie 
ulegnie zmianie. L iga  Narodów  me 
przedsięweżinie stanowczych kroków' 
p rzec iwko Mussoliniemu, Anglja  i Frani* 
ja nadal będą szukały dróg, by „h on oro ­
w o" wyjść  z tej całej sprawy, a „koz łem  
• f ia rn ym "  będzie Abisynja.

Obecnie propozyc je  poko jow e  zostały' 
cofnięte, a opin|a publiczna Angl ji zm u­
siła ministra spraw zagrani* znsch do n 
stąpienia. Pra;,a, która jest wyrazicic lką 
tej opinji, znowu miała możność poka­
zania na czem je j  siła i „mocarstwo- 
wość polega T o  wszystko nie zmic 
nia jednak faktycznego stanu rzeczy

Następne propozyc je  pokojowa*, któ­
re po pi wnym  czasie prawdopodobnie 
zostaną opracowane, też pójdą po linji 
ustępstw na rzecz Mussoliniego kosztem 
Abisynji. Nie w yw o ła ją  one jednak ta­
kiej burzy' jak v>becnie —  te, już nie bę­
dzie dla nikogo nowiną wszyscy już bę 
Ją przyzwycza jen i do tego, że Amsynja 
pow inna paść ofiara dla utrzymania po 
koju w Europie...

Ostatnie przem ów ien ie  parlainentar 
ne Samuela Hoarea, które iniało raczej 
charakter spowiedzi i wyznania, co go 
skłoniło do przy jęcia tych p ropozycy j po 
ko jow ych , nie zostało bez wrażenia P ra ­
sa konserwatywna ciągle podkreślała 
fakt, .że angielski minister spraw zagra­
nicznych musiał przy jąć te warunki po­
koju, ponieważ powstała obawa, że roz 
szerzenia embargo na naftę spowoduje 
wypow iedzen ie  przez Mussoliniego w o j ­
ny wszystkim państwom l igow ym  i że 
Anglja  zostanie pierwsza zaatakowana 
na Morzu Sródziemnem. Obecna syfuac 
ja mor.ska Anglji nic jest tak świetna An 
glja  musi mieć stale skoncentrowaną flo 
tę na Oceanie Spokojnym dla zabezpie­
czenia swych posiadłości i wp ływów  na 
Dalekim W schodz ie  przed zakusami Ja

ponji; bez czynnej pom ocy  Francji i in 
nych państw ligow ych  Anglja  nie jest 
zdobią odeprzeć ataku Włoch. Dlatego 
też sir Samuel H oare musiał działać szy 
bko celem niedopuszczenia do g łosowa­
nia nad sankcjami naftowemi. i Minister 
Iloarc zrezygnował ze swego stanowis­
ka, ale uratował Ang lję  i Europę od n ie­
bezpieczeństwa wojny.

Przem ówien ie  to było połączone z 
pewną pozą. Sir Samuel Hoare nie prze 
maw iał jako minister, ale jako poseł par 
lam entam y; m ów ił 7. tylnych ławek, z 
dużem wzruszeniem (o mało się nie roz 
płakał) i po skończeniu  ̂ przemówienia 
odszo* Ił. 1 hzemówien ie in  '  tętn Samuel 
Iloure zyskał sobie sympatję. a prasa —  
nawet opozycy jna —  zanit chała ataków 
na niego i ostrze skierowała przec iwko

20 nowych kardynałów

W  Rzymie* odbyła su, n iedaw no inzinmarja 'JO nowych kardynałów . Na ilustrac ji —  wręczen ie 
przez Pap ieża Piusa X f insygn jów  nowym  dosto jn ikom  Kościoła.

Francja, Jujtosławja, Grecja i Turcja
staną przy Anglji w razie napadu

w łoskiego
L O N D Y N  (Pat) —  Reuter donosi; 

Wszystk ie państwa śródziemnomorskie 
nadesłały odpowiedzi na zapylanie W . 
Rrytanji, jak zachowają się w razie ko 
nieczności wza jem nej pom ocy w myśl 
paktu L ig i Narodów

PaństwTa ko, a m ianowicie . Francja, 
.1 ugosławja, Grecja i Turc ja  odpowie 
działy, że spełnią obowiązki, wyn ika jące 
/ punktu 3 art. 16 paktu L ig i  Narodow  
w  razie niesprowok owa nogo napadu na 
W . Rrytanję na Morzu Śrddziemnem

Zobowiązania tef pisze Reuter
nie należy lraktowac jako sankcje m il i ­
tarne. które stanowią zupełnie eo inne­
go Ta  wzajemna pomoc udzielana bę 
dzu w razie czego również i na Morzu 
Czerwonem. ,

Odpowiedzi rządów wyże j w_> mienie* 
nych są potw ierdzen iem uctiwał korni 
letn koordynacy jnego  powziętych pod 
cza i obrad o sankcjach w październiku 
roku bież.

Baldw inow i, ale atak już nie był skon­
centrowany na momencie proponowania 
warunków pokoju niezgodnych z zasada 
im współdziałania m iędzynarodowego 
i zasadami L igi, ale na metodach dzia­
łania.

P-aldwin. chętnie skorzystał z. lego 
momentu i dla odwrócenia uwagi od za 
;adni.*nia istotnego, przyrzekł, że w przy 
szłości minister spraw zagranicznych nie 
będzie działał na własną rękę; niin przed 
sięweżmie jakąś decyzję w pow ażne j 
sprawie uzgodni ją przedtem z odnośny 
mi minisL.uni. „D a ily  Telegraph , ko ­
mentując dyskusję, parlamentarną też 
doszedł do wniosku, że meloda szybkie­
go działania, polegająca na lataniu min: 
d rów , za(wiodła; w przyszłości należy 
przejść do mąt od siarej dyplom acji w 
iny.śl zasady „langsam aber sichcr"

; - (bardziej akfu.alna kwestja, spra­
wa sankcyj na naltę —  raczej spra­
wa pewnych stanowc/cch kroków  zc 
strony L ig i  w  stosunku do Ifalji — - nadał 
zostaje otwarta. MinisM nwie angielscy 
znów mówią o wspólnej akcji przeciwko
ft.Upastnikowi. \cvilt LhambcrlaTi \v 
swem przemównemu. jakie miał dn. 20 
grudnia w Birmingham, powiedział, że 
z chwilą, gdy plan poko jow y  przestał h ’,ć 
aktualny. Liga Narodów  musś powrócić 
do sp iaw y  sankcyj. „Jest rzeczą zupełnie 
pewną, że jakąkolwiek form ę nacisku 
1 aga zadecyduj, zastosować prm ciw ko  
napastnikowi, to w efekcie musi to do 
prow adzić do użycia siły. Ja przypusz 
ttzam, żt wszyscy członkowie L igi poka 
/A\ —  ■ jesieni przekopany Że pokażą, iż 
są zawsze go low i pomagać swemu c/.łon 
kow i przeciwko jak iem ukolw iek nap ist 
n ikowi".

,Daily ic legr. iph- cytując ten ustęp 
im zemowien ia uważa „że  należy wywnio  
skowae, że rząd brytyjsk i o trzymał zape 
wnienie od Rumunji, Turcji, Grecji i Jn 
gosław ji w sprawie pomocy na Morzu 
środziemnem w wypadku ewentualnego 
itaku".

To są jednak tylko domysły. Kakty 
czme sytuacja polityczna jest taka sama, 
.jak dwa tygodnie temu. Z tą tylko rożni 
"0 że termin dyskusji nad sprawą roz­
szerzenia embargo na naftę jest nieozna­
czony. Sytuacja Italji jest teraz lepsza 
n ż poprzednio, obawa przed rozszerz, 
inein sankcyj minęła. Mus.solini ma no­
wy atut do wystąpienia przed s\v\m na­
rodem i wskazania, ze on jesl Rogu du 
cha w in ien '1— Asiglją odrzuciła propozy 
cjc pokojowe, ktor* on chciał /„akceptu 

, \v«ć j«kO podstawę do dyskusji O fic ja l­
ny komunikat W ie lk ie j  Rady Faszysto­
wskiej zarzuca Anglji winę przedłużenia 
konfliktu; Anglja odrzuciła warunki po 
ko jowe proponowane jirzcz Francję. Z 
całej tej sprawy już Mus.solini zbiera ka­
pitał dla utrzymania n sute ro jów  s zow in i­
stycznych wśród s w  ego narodu.

F-. Sosnowiez.

Międzynarodowe zobo­
wiązania mniejszościowe 

Polski0
Nasza nauka prawa międzynarodo­

wego i publicystyka zajmowała się nie­
jednokrotnie sprawą stanowiska prawne­
go mruejszości narodowych.’ ; ale prze­
ważnie marginesowo. Aż dziw ić się temu 
wypadnie, kiedy się weźmu* pod uwagę 
ile prac poświęcono tym samym zagad 
nieniom zagranicą, a jak mało u nas, 
gd/ie sprawy te pow inny właśnie stać w 
centrum za.nteresowan naukowych 2). 
Dopiero z powstaniem Instytutu Badan 
Spraw Narodowościowych studja nad te­
ma kwestjami nabierają żywszego i syste­
matycznego tempa i oto, obok szeregu 
artykułów w  wydawańem przez Instytut 
piśmie „Sprawcy Narodowościowe", m a­
m y do zanotowania urugą, w rsągu krót 
kiego stosunkowo czasu, pracę, poświęco­
ną omawianemu tematowi.

Zarówno przepisy lnaterjaJne Małego 
Traktatu Wersalskiego, jak i praktyka 
proceduralna budziły od samego począ* 
ku w nauce polskiej zasadnicze zastrze­
lenia. Nauka polskiego prawa m iędzyna­
rodowego, jak i publicystyka, podkrcśla- 
fy /godnie złą redakcję Traklatu, a juzc 
dewszystkiem przymus, pod jakim  został 
podpisany. Wysunięto wątpliwości, czy 
traktat ten, wobec ni< ratyfikowania go 
przez Stany Zjednoczono, jest wogóle 
ważny, a nie było dwu /.dań wśród 
uczonych, że Polska mogłaby stanąwszy 
na stanowisku klauzuli rebus sic stantl- 
Inis (zmiany warunków) w  dogodnej 
chwili traklal ten w ypow iedz i* ' .  Rów no­
cześnie w ytw orzy ło  się przekonanie, że 
należy zgłosić postulat ogólnej konwencji 
zgodnie z zasadą równości wszystkich 
państw suwerennych. Chodziło więc tu 
nie o zniesienie ochrony mniejszości, z a ­
sadniczo słusznej i potrzebnej, ale o roz 
ciągnięcie tych zobowiązań na ogół 
państw, należących do L ig i Narodów 

Temu właśnie problemowi poświęco­
na jest praca W ito lda  Sw orakow skityo  
p t. „M iędzynarodow e Zobow iązania

mniejszościow e P o lsk i''. Autor postawił 
sobie za cel analizę podstaw prawno 
międzynarodowych uprawnień organów 
międzynarodowych, jakie w yp ływ a ją  z 
art. 12-go stałego Traktatu Wersalskiego
i na tej podstawi* uzasadnienie naukowe
ii punktu widzenia prawa międ/ynarodo 
wego wnii ku polskiego w  sprawie ge- 
nerahzacji ochrony mniejszości. Poprze 
dza te rozważana wstęp historyczny, z 
samym tematem wiążący .ię jedynie 
ub«>c.7.nie, a omawiający genezę M. T. W .

Praca ma charakter historvczno-ilog 
ma tyczny i rozpada się na trzy części. 
Pierwsza ma za przedmiot zagadnienia 
narodowościowe jako m otyw  współczes­
nych traktatów o  ochronie mniejszości 
druga zajmuje się analizą artykułu 12, 
część zas trzecia bierze za podstawę za ­
wieszenie wykonywania art 12-go przez 
Polskę, na Ile walki o generalizację oraz 
deklarację min. Becka na wrześn iowej 
sesji Zgrom idzenia L ig i  Narodów z 1934 
rok n.

Przy omawianiu pierwszej części k ła­
dzie autor dużą wagę na w p ływ  Kom ite­
tu Delegacyj Żydowskich w Paryżu na

redakcję 'Fraktatu o mniejszościach. Na 
podstawie szeregu źródeł (sprawozdań, 
dokumentów, pamiętników) dzień za 
dniem u stała autor kształtowanie się p ro ­
jektu sta wdając t< zę, że łrakiat „n ie bv ł 
wcale wynikiem troskliwości wielkich 
mocarstw* o  losy mniejszości, lecz jedy ­
nie wygodnem  i oportunistycznem roz 
wiązaniem sprawy pod wpływem  Ż» 
dów, którzy w późniejszej praktyce naj­
szybciej przekonali Mę o niedorzeczności 
i wadliwości tego systemu i najmniej z 
niego korzystali" . Na djametralnie prze- 
ciwnem stanowisku stoi inny uczony, 
jiu lofob zresztą. Bronisław Bouffałł, któ­
ry w  swej ,Ochronie mniejszości w pra 
wóe narodów 13) wytyka błędność tego 
stanowiska, twierdząc, że mimo n iewąt­
pliwego nacisku „system przy jęty  przez 
konferencję {Kikojową i postulaty mię 
dzynarodowych organizacyj żydowskich 
stoją względem siebie na dwóch przeciw 
ległych biegunach".

Trzon pracy p. Sworakowskicgo sta­
nowi analiza art. 12-go M. T . W  Autor 
przeprowadza lu krytykę tekstu które­
mu zarzuca szereg braków, sprzeczności
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Rozmaitości ze świata
POCZTA PO I) W O D Ą .

Ameryka j«.st niewyczerpaną kopa. nią eks­
centrycznych pomysłów, do których urzeczywist­
nienia pomaga doskonałość techniki i możność 
pozwalania sobie na najdroższe iuwestycjc Jed­
nym z takich fantastycznych pcmysłów jest za­
instalowanie w  raju m iljonerów, w  Palmbcach, 
poczty... podwodnej. Zarząd kasyna w tej m iej­
scowości, chcąc przysporzyć wybrednym i sno 
howatym kąpiclow iczom rozrywki niebyłe jakiej, 
zainstalował pod wodą urząd pocztowy. Jest to 
szklana kamera, w której siedzi urzędniczka, 
przyjmująca do wysłania listy i opatrująca je 
specjalnym stemplem. Do urzędu podwodnego 
można wejść oczywiście tylko w ubraniu nurka. 
Ale kasyno „ ynajm uje skafandry nurków kwż- 
demu, kto chce sobie pozwolić na dowcip wy­
siania listu z podwodnej poczty. Za ostemplo 
wanie i wysianie listu z tej osobliwej poczty po 
biera zarząd kasyna opłatę w wysokości 50 do­
larów. Ale wysoka oplata nie odstrasza bynaj 
mniej nikogo, gdyż goście. któYzy baw ią w Palm  
beach nie oglądają się na takie błahostki, jak 
papierek 50-dolarowy- Rzecz prosta, iż filateliści 
też zyskują na tym ekscentrycznym pomyśle, a l­
bowiem znaczki pocztowe ze stemplem poczty 
podwodnej są Durdzo pu .zuki wanc i cenione.

N A JM ŁO D SZY  Vv YfcORGA N A  SW IFC IE .
Nic hyio dotychczas syypadsu. by do urny 

wyborczej stanął chłopiec w wieku szkolnym. 
\ jednak fakl ten miał miejsce podczas ostat­
nich wyborów  w Anglji. Komisja wy borcza. u 
rzędująca w jednym z lokali na przedmieściu 
Londynu, Baftcrsca. była niemało zdziwiona, gdy 
otworzyły się drzwi i do stołu podszedł chłop 
ezyk w  wieku ial siedmiu. Kądając wręezcnla 
mu kurtki wyborezej. Wesołość ustąpiła jednak 

: wkrótce nastrojowi poważnemu, gdy okazało się 
po sprawdzeniu listy wyborcze.,, iż chłopczyk 
ów istotnie figuruje w spisie wyborców. Ponie­
waż według angielskiego prawa każdy, czyje na­
zwisko zostało nawet mylnie umieszczone w spi 
sie wyborców, może głosować, nie pozostało ko­
misji nic innego nad pogodzenie się z taktem 
Istniejącym. Niewiadomo tylko na kogo oddat 
swój głos siedmioletni wyborca. Ojciec chłopca, 
który podai blednie imię syna otrzymał w ,,na- 
■»rodę“ grzywnę w wysokości 3 funtów.

M OTORYZACJA Ś W IA TA
Jak wygląda produkcja światowa aut w rol.u 

bieżącym? W edług danych statystycznych, ze­
branych przez Roard of Trade. prmlukeja aut 
na eatym świeeie wyniosła w 1 półroczu r. b. 
2.1)83.000 wozów wobec cyfry k.247.ODO wozów 
wyproitukow aiiyeb w I półroczu r. 1934. W zrost 
produkcji w  porównaniu z rokiem ubiegłym wy 
nosi zatem 28.7“/'o, co jest pośrednio stwierdze­
niem faktu zwiększonego również popytu na 
nuta. Głowna rolę w tem zjawisku g ia ja  przc- 
dewszystkieni Stany Zjednoczone, gdzie zazna 
-żyt się większy pokup aut, oraz na drugiem  
miejscu Niemcy, gdzie zarówno produkcja jak  
i zbyt aut tańszych murek wzrosły w  znacznym  
stopniu.

NAJRZADSZY H lYfR ftZĘ  N A  SWIECJF
Za najrzadsza zwierzę na świeeie uznana zo­

stała odmiana białego niedźwiedzia, zwana niedź 
wicdzit ni ..panda". Niedźwiedź ten, biały w  czar 
ne plamy, dużo większy i piękniejszy od zwyb- 
’ vch białych niedźwiedzi, zamieszkuje pustynie 
Tybetu w nieliczny d i tylko egzemplarzach. Ostut 
nio jeden z tych rzadkich okazów „panda" za­
bity został przez znanego myśliwego angielskie 
go, kpt. B ruf klei. urst‘a. który, aby go odnaleźć, 
nrzebył tO.OOO kilometrów w odległym zakątku 
pustyni tybetańskiej, zwany.n z powodu swej 
niedostępności „zatraconym trójkątem". VI ;pa- 
niałe futro „pandy" przesłane zostało do Anglji 
I wystawione bedzie w Riltisch Museum.

W Y P O Ż Y C Z A L N IA  STARYCH ĄUT.
W raz z modą na filmy, których akcja roz­

grywa się na początku bieżącego stulecia, zro­
dziło się w  stolicy filmu amerykańskiego. Holly­
wood zapotrzebowanie, na stare, wycofane z 
użytku pojazdy samochodowe. Niektóre ry tw o r ­
nie maja władne kolekcje starych aut. m nr ko 
rzy.śtują z powstałych ostatnio, oryginalny! li 
przedsiębiorstw, zajmujących się wypożyczaniem

nietrudny c,j samochodów, wśróu których r.ncj- 
dują się modele najbardziej arcnaiczne i śmiesz 
ne, daiująee się z okresu powstania pierwszych 
samochodów, a więc mniej więcej z roku tąlłt). 
Jak twierdzą właściciele tych oryginalnych przed 
sięhiorstw, najtrudniejszą do zdobycia jest mu­
szym; z roku 1913.

N AJC IĘŻSZE  K A R A B IN Y  M A SZYN O W E .
Jak komunikuje prasa zagraniczna,' arinja 

japońska zostaia wyposażona w nowi karabiny  
maszynowe o kalibrze 13,2 nęin. Są to karabiny  
przeciwlotnicze o szybkostrzeiności 450 strzałów  
•ia minutę. Karabiny tego typu są umieszczone 
po d\. a na wspólnej podstawie, eo znacznie 
zwiększa ieh skuteczność. Pociski wystrzelone 
z karabinu moga z łatwością przebić płytę pan­
cerną grubości 2t) m ni. Ciekawą inowaeją w tym 
karabinie jest zastąpienie języczka spustowego

przez nożny pedał, ma to podobno w znacznym  
stopniu ułatwić obsługę i celny. auie.

AM ER YKAŃSKIE  REKORDY W  a NGI.JI.
Niejaki M. S. E. Gibbs w  Nctlierburg pobił 

wraz r.e swoją rodziną rekord długowieczności 
w Anglji. W iek  kolektywny jego roaziny wynosi 
tysiąc lat. Siedmiu żyjącyeh krewnych ze strony 
o jct nir. Ginhs‘a reprezentuje razem piękny 
wiek t»3fi lat i 2 miesiące, sześciu zaś krewnych 
ze strony .nami —  401 lat i 6 miesięcy. W  sumie 
czyni to 997 łat i 8 miesięcy, czyli prawic tysiąe 
lat. Angl.jp może się też poszczycić drugim po
E. W allace‘je autorem największej ilości powie ■ 
śei. Jest nim dosyć znany nowelista, E. R. Bu. ■ 
gin, który w ciągu 02 lat napisał 112 powieści. 
Mister Itjrgin  liczy obecnie 8P lat, ale spodzie­
wa się, iż „zdąży"1 jeszcze doprowadzić sumę 
swoich utworów do imponującej cyfry 120.

Most ku uczczeniu pamięci zamordowanego senatora Longa

W  p ołow ie  bież. m iesiąca w  N ow ym  O rlean ie (stan Louisiana; odbyto  pośw ięcen ie mostu 
przez M ississipi, nazw anego mostem senatora Longa ku uczczeniu je go  pam ięci. Most, d ługości

7 kitu,, kosztow ał t.l in ilj. do la rów .

Produkcja koniaku 
w Polsce

..Cudze chw alic ie, swego nie znacie, sami nic 
w iecie, co pos iadac ie". P rzys łow ie  to m ożna z 
pow odzen iem  zastosować do koniaku, o k tórym  
nie każdy konsument tego szlachetnego trunku 
wie, źe i u nas w Polsce p rodu kow any jest k o ­
niak tej sam ej jakości, co kon iaki francuskie, 
gdyż!

1) su row iec jesl ten sam jak iego  u żyw a ją  
Francuzi. a m ianow icie  —  w ino „G randę Cham 
pagne", sprow adzane do Polsk i z.okręgu Cognac, 
departam entu Charente. we F ran c ji i

2) system produkcji w zorow an y jest ścisłe 
na syst m ie francuskim .

Kto wą lp i. niech się przekona, próbu jąc świe- 
(ny koniak \ rw in e“  (p rodu kcji znanej gorzeln i 
k on iakow ej „W  inkelhau ,cna“  na Pom orzu  w  
S tarogardzie !.

1 W YKW INTNA BIELIZMA

W arszawa, W ierzbow a 11.

i niejnsmiśoi, zwraca uwagę na błędność 
polskietfo tłumaczenia, bada charakter
prawm  tego artykułu, uzasadniając jago
znaczenie stypulacyjne. omawia następ­
nie gwarancję L ig i Narodów j dochodzi 
do stwierdzenia, że w  d/.siejsz.ym syste­
mie ochrom  Trrnii jszosci decydującą rolę 
przv wykonywaniu zobowiązań odgrv 
wa jedynie dołira wola państwa, Autor 
omawia następnie możliwość zmiany 
wzgl. uchylenia postanowień M. T .  W  
analizuje odpowiedzialność polhyezną i 
sądową, wypływającą z art. 12-go, by 
przystąpić pod koniec do zaktualizowa­
nia problemu w części trzeciej. .Test tu 
już mowa o skutkach politycznych sto­
sowania tego artykułu wręcz przeciw za 
m ierzeniom autorow Traktatu, o kon­
cepcjach zniesienia czy upow szechnienia 
Traktatu, które stanęły do wyboru  przed 
polską racją stanu. Autor kreśli szczero 
Iowo przebieg walki o generalizację Tra 
klatu na terenie L ig i  Narodów  pr/.y- 
czcin podknsla . że d ik iarae ja  polska nie 
kwestjonowała ważności samego Trakta 
tu ani go nie wypowiadała jak to się 
mylnie powszechnie sadzi, lecz zapowia­

dała ji dynie uchylenie się rządu polskie­
go od dalszego udziału w  t. zwr. „p roce­
durze mniejszościowej Zastosowując 
klauzulę rebus sic stantibus ..Polska w y ­
ciągnęła wobec politycznej części Trak­
tatu, jakim  jesl art 12-ty konsekwencje 
ró»» iiiez polityczne

Praca W . Sworakowskiego jest o w o ­
cem wnik liwych  badań i obszernych 
sludjow i stanow i cenny wkład do ubo­
gie j stosunkowo polsk. literat, w  tej dz.ie 
dżinie. Aktualizacja treści, oderwanie 
się od czysto abstrakcyjnych badań i na­
wiązanie do gorącej i pulsującej ogniem 
walki rzeczywistości politycznej, oraz 
jasny i ż yw y  styl sprawiaj*, że książkę 
czyta się z w ielk iern zainteresowaniem.

Em .

WŚRÓD PISM
UfciWUł się Nr. ?4 dw utygodn ika ..Młodu 

M aiku" numer gw ia zd k ow y o |>ow.ększonej ob ­
jętość., zaw iera jący  szereg ciekaw ych  i nktuąl 
nycli artyku łów  o w ychow aniu  dziecka do lat 
7-iliiu.

W  dzia le  lekarsk im : N n jlep ize  w yko rz j sta­
nie okresu św iątecznego dla dzieci w  wieku 
przedszkolnym  „ —  l)r .  U. G órn ick i; Nu święta 
Jedz.lim y  na wieś —■ Dr. M. Zaks; k o la c ja  wi 
gili jn * dziecku —- W . Uuxem burgowa; N iem ow lę  
ą św ięta —- Dr. P. W ó jc ia k ; boczen ie zębów 
m lecznych i h igjciin  tychże w  w ieku przedszkol 
riyit — « Sb (irz y t io w sk i; Leczn icze  własności 
kąpieli i ok ładów  gorczyczn yc li l )r  St.
średnicki.

W  d zia le  pedagogicznym : Podsłuchane roz- 
m ow } —  M atka; Jezuskowa choinka —  M. P 
M ulcrjat do pogndiinki św iątecznej —- M arjn  1: 
b lio inka —  I. M ack iew irr-O rłos iow a ; K siążk i 
illa dzieci .lanina Stawo O dpow iedzi na 
listy rodziców .

W  radach p rak tyczn ych : M odele nhranek 
dziecięcych ; Zabaw ki nn choinkę dokończen ie—
F. b itw in ów n a  Menu k o la r ji w ig ilijn e j d la d z ie ­
ci p ow yże j lat 4-cfi; oraz Berecik  m arynarski 
M riiric ltc

W yszed ł z druku zeszyt 7— 8 pisma „R ek la ­
m a" pośw ięcony /.uguilnieniimi rek lam y praso­
w ej i zaw iera treść następującą:

,St. Z. Zakrzewski —  Horoskop reklamy; Si. 
Ka.izik —  Rozwój prasy w Polsce a reklama; 
l 'r  Głowiński —  Rekluiua prasowa i je j sku­
teczność; S. 7,. 7,. —  Udział państwa w rekla 
mlc: (I. I.aiiger —  O największą wydajność
reklamy, ż. Itiberslejn Biura ogłoszeń w śwtc 
eie i u nas; E. John —  Z techniki graficznej 
O głoszen ia . *

Fachow ość pod.dawą skuteczną reklam y. 
M aterjał drukarski zam iast klisz. —  P ierw sza 
ogó ln op o^ k a  wystawa rek lam y O głoszenie 
w prasie perjodycznej. P rzez  kob ietę i
dziecko. — Gzy należy ogłaszać s ię w  prasie 
p row incjonalne j. —  E fem erydy w ydaw n icze.— 
Naszym  p rzy ja c io łom  w Francji. Układ gra 
ficzny ogłoszeń. —  O głoszen ie w prasie fac lio  
woj. — R ozm iar ogłoszen ia. —  W  jak ie  dni 
ogłaszać .się. —  Propaganda zb iorow a. —  P rzy  
kłsdy. P raw ą strona czy lewa. —  Reklam o 
wanie leków  i m elod  leczniczych . —  O głosze­
nie w .iąponji. —  P rzed  2!i la ły. —  Z teki zb ie ­
racza —  Ze św iata propagandy i reklam y.

J) W ito ld  Sw orakow sk i: M iędzynarodow e
zohov. iązania m n iejszościow e Polsk i, W arszaw a 
1935.

' )  W iększą uwagę tym zagadn ien iom  p ośw ię­
cili u nas m. i.: Kutrzeba, ( ybichow ski, K iersk i 
Zaleski, B o iiffa łł.

31 W arszaw a , 1928.
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KOREPFTYCYJ, LEKCYJ
• ( a k r i i l t  ad I— VIII klasy gimnazjum, 
ta w s z y s t k l t h  p r z a d r n l o t d w ,
o o  ic ja l id ić l  polaki, m atrm atyka | te rk ■ ;
u d z I a 11 byty nauczyclal glmnazlunr..
W tra ak l tk io in r t  P a rtąp y  w  mauca I w r z l -  

k tw araaeją. Łaskaw a
W ilno, ul. Krfitawi>kr 7/Z. m. lS.

NA MARGINESIE

Gdy spadn? ostainie 
kartki kalendarza

lizus rob i sw oje, św ięty M iko ła j także. Zrob i* 
już sw o je  —  i jest po świętach.

O płatek stracił aktualność, ale ty lko  w  te j 

postaci „łam an e j 1 ■ w irąbej stal się w  w ielu  

dom ach kon iecznym  wyn ik iem  zbyt s ilne j p ro ­
centow o ,tradyc ji' .

I zu jne i obeznane ze słabościam i ludzkieoLi 
apteki przez f i JI św ięto  b o le jącym  i strudzą 

nym sprzedaw ały trad ycy jn e  porcje  leków .

i emu gorzką sól, a temu lu k rec jow y  proszek 

w opia lkueli naturalnie.

Święta m ają to do siebie, że w zbogaca ją  ję zyk  

potoczny mi k ilka oko liczn ośc iow ych  stw ierdzeń.

W szyscy sobie życzą  wesołych świąt, a Ba 

zapy lan ie  „c o  s łych ać" - odpow iada ją  m n ie j- 

w ięcej z sensein: „ano, św ięta m am y", a lbo  też 

z westchnien iem : „an o , ju ż  po św iętach "

Rąilź co bądź byw a  to w  zgodzie  z ka lenda­
rzem- a i da je  coś do m yślenia.

ióż bow iem  znaczy ta zadum a sm ętna ’  P o  

struclach z m akiem  i sm akow itych  indykach, 

po wyśm ien itych  m iodach i lik ierach  —  wraca 

znowu codzienność w zbogacona o k ilka „g w ia zd ­
k ow ych " upom inków .

La le  szczęście, że się jakoś jednymi susem

i sw iątecznenii resztkam i doskoczy do 1-go __
do Sylw estra !

No, a tego dnia, a racze j te j nocy n iepodobna 

przeciąż oddaw ać się go rzk ie j Kontem placji.
1 rze.hu pow itać  N ow y  R ok  wesoło, i  hum orem  

i z a w a d j a c K i e m  pobrzęk iw an iem  osta! n iem i zło 
ló w fa  mi.

A nuż pękaty kalendarz przyn iesie  dni ró że  
wre, m lekiem  i m iodem  płynące?

W S ylw estrow ą noc odw iecznym  zw ycza jem  

każdy krzesze z sieb it ty le  pogody, na ile  go 

<tać —  reszta tkw i na dnie toastow ych  k ie lis z­
ków. Iu ż  obok  znaku zapytania,

Poleca sic w ięc pośw iąteczm  b ilansy i po 

b ieżne ob liczen ia  strat budżetowych  za ła tw ić  

szybko na 1-go m usim y być znów' w  form ie , 

by rozegrać m ecz życ iow y , bv doczekać się „no­
wego szczęśliw ego  roku “ ... am lk

— | ; : j -

Stan tonta i  P K 01bank&en
na pbmiiik Marszalka Jóiefa  

Piłsudskiego w Wilnie
Sta., konta v P. K. O. i Bankach na Pom n ik  

, Ma-szatku Józefa P iłsudsk iego w  W iln ie .
Joze f Ih.xzew.ski w m aj. Lyn tu py —  85; 
Stefan K w in to  w m aj. K im borc iszk i .—  7,20; 
K azim ierz liła że jaw ifft w  W iln ie  —  5;
1 elśks W rześn iow sk i w  W iln ie  —  1;
Miu-.jtt R laże jew iczow a  w  W iln ie  —- 2; 
Sobiesław  Iieyro  w  W iln ie  —  2 
P luton Zandarm erji w  W iln ie  —  41,50; 
i.e jz e r  Rubinczyk  w  W ile jc e  —  8;
Szkoła / awod. Dokszt. Stów. T ech n ik ów  P o l­

skich w W iln ie  —- 9.60;
Prot. Edmund Le lcsz w W iln ie  —  10;
4 j*. Ułanów 7.aniemeńskich —  150;
M iko ła j D zikow ski w  W iln ie  —  5;
M iehał llrenszte jn  w  W iln ie  —
Z o fją  Szołkow ska w  W iln ie  —  10;
2 R a lerjn  P ion ie rów  A r ty le r ji w  W iln ie  45,50;
7 Szw adron  P ion ie rów  w  W iln ie  —  7,45; 
A leksander Muchiti w W iln ie  — 5;
Butik Gospoil. K ra jow ego  w  W iln ie  —  50;

. Aron i Anna W a jn e ro w ie  w  W iln ie  —  1,50 
7.w. In w a lidów  W o jen n ych  w  W iln ie  —  10; 
r s. Stanisław  Kozłow-ski w K ró lew szczyź- 

nie —  10,70;
Zarząd Gm iny w  Sołach —  4,80 
Spółdzieln ia M lei żarska w  W oroczac ie  •—  2, 
Kom an Wysokiński w  m aj. W oroezata —  P 
Dr. Józe f k u rkow sk i w  m a j Zc lazow szczyz 

.na  —  10; 1
H elena Pożaryska  w  inaj. Sk irlany —  3;
,.s. prolw jszcz w  Zadziew iu  —  6,85;
Urząd S karbow y w  Postawach —  56,55; 
Zakład F ryz jersk i „A n n a “  w  W iln ie  —  7,30:
Henryk Jcnsz w  W iln ie  —----22.50
Rafa ł lłu jw id  w  W iln ie  —  5;
U rzędn icy Skarbow i w  G łębok im i —  91,40 
Aleksander S idorow icz w; fo lw . M ostw iliśz 

ki —  i ; t - -
Ludw ik  Karn ick i w  Pinsku —  3;
Starostwo G rodzk ie W ileń sk ie  —  47,69;

• Państw. G im nazjum  im. św K azim ierza  w  
N o w e j-W ile jc e  —- 10,50.

Stan konta zł. 80,737,87.

[**|
-* ' t

156 — 28 =  76
Do tego n iezw yk łego  stw ierdzen ia doszta na­

uczycielka 9-ej szkoły średn iej (??? ) v W in n i­
cy na Ukra in ie R adzieck ie j, panna M ajdan ikósr- 

na-. Pann ie M a jdan ików n ie  m atem atyka z a v  
dzięcza szereg innych  n iepospolitych  rew ela  

cyj.. K orygu jąc  zeszyty uczn iów  dopuściła się 

wielu grubych błędów .

Przyp ad k ow o  (? ) w yszło  najaw, ze panna 

M ajdan ików na (nauczycie lka szkoły’  średn ie j? ) 

jest zupełnie n iepiśm ienną (?). (Izw estija , *  

dnia 10 grudnia 1935 roku).

I* S Tekst „ Iz w e s t ij“  znaki zapytan ia  

moje. Sp.
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Proces o zabójstwo ś. p. win. Pjerackiggo

Działalność ukraińskich organ; zacyj terorystycznych
W A ID Z A W  A  (Pat.) Dzisiejsze poairdzruie 

.',ąd„ Okręgon.go  w  sprawie o zabójstwo ś. p. 
tulu. Pieraekiego po y-dniowej przerwie świątecz 
ne rozpoezęło się o godz. 11-ej.

KONO W A L E C  PO SŁUG UJE  SIĘ  
p a s z p o r t e m  L i t e w s k i m .

Na wstępie ua wniosek prokuratora Żeleń­
skiego Sąd postanowił wznowić przewód sądo­
wy, puczem prok. Żeleński skiada Sądowi doku 
ment Mi.iisterstwa Spraw Wewnętrznych z 27 
b. m., zuwiadamiająey o tem, że prezes IJWO  
płk. Zygmunt Konownlec w dniu Jti grudnia b.r 
naskutek żądania szwajcarskiej służby bezpie­
czeństwa wyjechał ze Szwajcarji do Francji spo- 
czątku do miejscowości położonej niedaleko gra 
niry szwajcarsko-francnskiej, a następnie w nie­
wiadomym aieruuku, przez co można uzi.ać jego 
wydaienie ze Szwajcarji za fakt dokonany. Przy 
tej sposobności prokurator załącza dokument 
dodatkowy, a mianowicie odbitkę fotagrafji te­
goż Konowaica, pochodzącą z paszportu, jakim  
posługiwał się on na terenie Szwajcarji. Jest to 
paszport litewski, o czem .świadczy odcisk pie­
częci na tej odbitce fotograficznej. Okoliczności 
powyższe, mają. zdaniem prokuratora, istotne 
znaczenie dla .-.prawy, gdyż potwierdzają po.śred 
nio i bezpośrednio te dane, które są zawarte 
w ł. *w . archiwum Senyka.

Następnie po dalszyrb wnioskach prokura­
tora i replice obrony, Sąd postanowił zaliczyć 
do m atrrjałów  sprawy -dokumenty, ziożone przez 
prokuratora.

Przewodniczący ogłasza postępowanie dowo­
dowe za zamknięte 1 udziela głosu prok. Rudnic­
kiemu.

Przemówienie prokura­
tora Rudnickiego

SPR A W A  JĘZYK A W  SĄDZIE .
W ysoai Sąd —  mówi prokurator —  zechce 

mi wyoaczyć, że zucznę od pewnego rodzaju dy 
gresjl, która cofa nao uo pierwszych dni pro­
cesu, no sprawy, która zdawaloDj się, powinna 
być wyświetlona, jasna i nie budzić żadnych wąt 
pliwości. Chcę wrócić do kwestji języka w  Są- 

* dzic, do kwestji odmowy pizez oskarżonych ze­
znawania po polsku. Nic poruszałbym tej kwe- 
słjl, gdyby nie to, ±e po kilka dniach od rozpo 
czeeia sprawy, niektóre organa, nawet prasy 
polskiej zajm owały się tą sprawą Otóż w rozpo 
rządzeniu o ustroju sądów powszeclinycn jest 
Powiedziane, że jeżykiem sądowym jesi język  
polski, a używanie innych języków określają 
osobne przepisy specjalne. Ustawa zwalczająca  
na używanie innego języka jest usiawą lokalną 
i dotyczy okręgu Sądu Apelacyjnego Lwowskie­
go oraz województw wołyńskiego i poleskiego. 
Prawo powyższe przysługuje obywatelom naro­
dowości, jak prawo powiada, ruskiej, a sięga 
tuk daleko, że nawei w  Sądzie Najwyższym  w 
odpowiednich terminach, odpowiednie wyroki 
m jją  Dyć redagowane w języku zrozumiałym  
dla stron, jeżeli one tego zaząuają.

Była kwestja, dlaczego nie pozwolić oskarżo­
nym mówić pu ukraińsko. Rzecz sprowadza się 
je„nak do tego, że wszyscy oskarżeni bez wyjąt 
ku ukończyli szkoły średnie, niektórzy studjo- 
wall na uniwersytetach polskich, a także listy 
swe pisują do rodzin w języku poiskim, mówią 
w tym języku, który jest dla Sądu zrozumiały 
i sami twierdzą, że go znają, a tylko wysuwają  
kwestję zasady, że dią nacjonalisty ukraińskiego, 
jak to powiedział jeden z oskarżonych język 
polski jest językiem wrogim. Nawet pewne oJ 
cienie, potrzebne do dokładnego wyrażenia myśli 
są oskarżonym znane, a więc wzywanie tłumacza 
byłoby sprzeczne z prawem.

Tu w Sądzie nie jest pole do uprzejmości to 
warzy sklej, tu jest z jednej strony reprezentacja 
państwa, z drugiej obywatel tego państwa. Są­
dzę, ze auiorytet państwa i powaga sprawy lite 
pozwalają na tegn rodzaju ustępstwo z godności 
państwowej i z godnośei tnstytucjjł i żc z tych 
zasadniczych praw, które, ono wiązują, ucnylić się

W  dniu 22 btn w  W iln ie  odbyła się 
tradycyjna w igtlja  kowieńska, w  której 
wzięli udział członkowie Związku Pola 
ków  Ziemi Kow ieńsk ie j w  W iln ie  oraz 
młodzież polska z L itw y , przebywająca 
w Polsce.
I W  związku z ostaimem! represjami 
antypolskiemi w Litw ie, zebrani pow zię ­
li rezolucję protestacyjną następującej 
treści:

„Związek Polaków ziemi kowieńskiej wes­
pół z Polakami pochodzącymi z Litwy, a ptzeby 
waiącymi w Polsce, na tradycyjnej w igilji kowień 
sklej w związku z ostutnieini represjami antypol 
skiemi w Litwie, postanowił wyrazić swe współ 
ezncie dla ueiśnlonejluaności polskiej w  Litwie  
oraz zaprotestować przeciwko prześladowaniom  
Polaków, zamieszkałych na terytorjum państwa 
litewskiego.

Jeanocze.śnie wszyscy zebrani postanowili 
zwroełć się do Poiakow w Litwie z gorącym apt 
lem wytrwania w walce o Ich słuszne prawa, 
nawołując do zgodnej pracy dla dobra sprawy 
polskiej w Lltw ie“.

Powyższą rezolucję zebrani posta 
nowili ogłos.ć w  prasie i w radjo

W  dmu 27 bm. p wojewoda  wileń-

ni« wolno, dlatego, że tuka jest czyjaś fantazja. 
Ludność, powaga i nieustępliwość, która jest 
w pewnych wypadkucb potrzebna były zupełnie 
na miejscu.

D LAC ZEG O  Ś LE D ZT W O  
SK IER O W AN O  W  K IE R U N K U  U. O. N.

W ybaczy ini Sąd, że od tej jednej dygresji 
pi zejdę niestety jeszcze nie do sedna spraw y, 
ale do sprawy innej, wiążącej się bliżej z istotą 
proeesu.

W  pewnych momentach sprawy miałem w ra­
żenie, że obrona chce obalieT jakgdyby całą pod­
stawę sprawy, że cli co postawić kwestje nietylko 
w imię oskarżonych, ale nawet zagadnienia skąd 
wyszedł proces, gdzie jest ta grupa, z której 
sprawa wyszła. Zaczęto poruszać kwestję płasz­
cza, tytonia, który świadek widział w kieszeni 
płaszcza, choć go tam nie byto i ł. p. To tak, 
jakby obrona chciała powiedzieć, że śledztwo 
rzuciło się przed siebie w jukicmś oślepieniu, 
z jakimś zgóry poujętyin planem, że wszystkich 
25 tomów akt oskarżenia rozleci się i okaże się, 
że jest to jedna wielka omyłka sądown.

Otóż chciałbym podkreślić fu, że śledztwo 
nie poszło na oślep, nie wiązało się z tą jedną 
o barwach ukraińskich znalezioną w  płaszczu 
zaoójey wstążeczką. .Śledztwo miało daleko pe 
ważniejsze wskazówki. Mianowicie miało fakt 
zaaresztowania w  dn. 14 czerwca w Krakowie 
kilkunastu Ukraińców, podejrzanycu o działal­
ność antypaństwową. U  jednego 7- nie.li- harpyn  
ea znaleziono bartizn obfite lanoratorjum ehe

Znamienny ustąp
Następnie prokurator przechodzi do zadań 

i celów OUN , która jest kontynuotorką U W O .  
Od założenia O UN  —  mówi prokurator —  moż- 
naliy sprowadzić poprostu do jednego zasadni­
czego zdania: Chcę tu przytoczyć pewną histo­
ryczną anegdotę, mogącą scharakteryzować sta­
nowisko O l)W . W' r. 1863, jaki.-, dostojnik rosyj­
ski mający wiełką władzę zapyla! margrabiego 
Wielopolskiego, co Rosja, ma właściwie uczynić, 
by Polacy byli zadowoleni. W ielopolski odpo­

wiedział, „allez tous en" —  odejdźcie. I to jest 
stanowisko ukraińskie Jest jednak kolosalna 

różnica między społeczeństwem polskiein i  roku 

1863, a ukraińskiem 1918 i 1935 r. Kiedy Rosja­
nie odeszli w  reku 1915, to pozostało po nich 

trochę dyinisjowauych strażników ziemskich, 
kilkuset urzędników, którzy się spolszczyli i 

trochę szyldów rosyjskich, które można było  

osunąć w  kilka gCilzin. Spłynęli, jak spływa  

woda po granicie W  duszy polskiej nic nie zo­
stawili. A my odejść stąa nie możemy, gdyż jest 
to kraj o ludności mieszanej, polskiej 1 ukraiń­
skiej, a Polacy nie są tam kolonistami- skoro 

mieszkają tam od 606 Int Odejść stamtąd nie 

możemy nie dlatego, że procent mamy w jed­
nych województwach 70, w innych 40 do 5u. 
Gdyby oneszta stamtąd polska arniju, czy admini 
strucju, czy sąd, to pozostanie tam polski chłop 
i inteligent i polska twórczość umysłowa i lite­
racka. Nie mówię przezz to by nie maiła się roz­
wijać kultura ukraińska, ale kraj ten jest kra­
jem kultury polskiej, ludności polskiej i ukraiń 

skiej. Nie tnożemy odejść stamtąd także dlatego, 
że jest to kraj o tuk powikłanych stosunkach, 
że jeden z brari jest wysokim dostojnikiem ko­
ścioła grecko katolickiego, a drugi poiskim ge-

fcki płk. dypl. Bociański p rzy ją ł na pó ł­
godzinnej auajencji delegację Po iakow  
z L i tw y  zamieszkałych w  Polsce w  nas 
tępującym składzie: inź. Juljusz Glat
man, piezes Z w  Po laków  Ziemi Kowień 
skiej w W iln ie, A d o l f  Gabianski — p re­
zes honorowy tegoż zw iązku oraz Mar- 
jun lteuertiiann —  przedstawiciel pols 
k iej młodzieży z L i tw y  przebywającej 
w Polsce. Delegacja złożyła na ręce p 
w o jew ody  w yże j przytoczoną rezolucję.

W  czasie audjencji wywiązała się ro ­
zmowa na teinat obecnej trudnej sytuac­
j i  ludności polskiej w  L itw ie , przyczeni 
p. w o jewoda  wykazał dużo zainteresowa 
nia sprawą polską w  L itw ie  

* * *

Pozatem  dow iadujemy się, że w dn. 
Nowegu Roku, o godz 12,03 radjo w i ­
leńskie poda specjalną audycję dla Pola 
ków  w  Litw ie. W  ramach tej audycji 
będa przemawiali przedstawiciele Po la ­
ków  z L itw y , zamieszkujących w Pol 
sce.

uliczni- VI pierwszych chwilach po śmierci min 
Pierackiego, kiedy ta wiadomość została ujaw  
nicnla, należało p.-owadzić poszukiwania w W a r ­
szawie i Krakowie, bo nie trzeba zape minąć o 
lem, że w rękach śledztwa został skarb bezeenny, 
skarb dla przyszłego śledztwa, mianowicie zo 
staia w całości zupełnie dothowana ńomba, któ­
rej pochodzenie wyraźnie za.czynato się zaryso­
wywać. Proszę Sądu, jesi rzeczą jasną, że te po 
szukiwania musiały iść w  jednym kierunku. 
Żadnego zaślepienia nie było. Były tylko proste 
poszukiwania. Proszę sobie uprzytomnić ten 
moment, kieny każdą część, nurkę metaiową. dru 
eik, biachę t materjal wybuchowy, znajdujący  
się w bombie znajdowano w  odpowiednikach w 
labo.atorjum  Karpynea. Odpowiedź podała w  
każdytr momenete, obciążając organizację OUN. 
A kiedy po wyczerpaniu 13 pozycyj bomby, prze 
szliśmy do blachy, rozwiązała sie wtedy zagad­
ka. 16 czerwca już wiadomem było, że zamachu 
dokonała OUN , bo znaleziony w laboratorjum  
Karpynea arlkusz blachy doskonale pasowai do 
blachy, znalezionej w  bombie.. A kiedy po kilku 
miesiącach ukazał się „Buletyn O U N ", w  któ­
rym byto. powiedziane, iż zaniaeliu dokona} bo­
jowiec ukraińskiej organizacji wojskowej, to 
łańcuch zamknął się nieoficjalnym dla Sądn, 
a oficjalnym dla organizacji O U N  tekstem owego 
biuletynu i potwierdził, że zamach wyszedł z 
łona organizacji OUN, a właściwie IW O .

Dalej prokurator kreśli dzieje Ukrainy od 
roku 1917 i działalność różnych ukraińskich 
orgauizacyj. i

mowy prokuratora
nerałem, żc W łodzim ierz Majewski, czy Macjan  

Żurakowski należał do O UN , a Dymitr Buben  

należy do służby polskiej. Gdybyśmy odeszli i 
pozostawili Polaków  na miejscu, staliby się oni 
tam mniejszością narodową, chociaż bardzo po­
ważną, bo sięgającą 50 proc., u przecież przed 

stuwicielc tego kraju lub przedstawiciele pewnej 
jego grupy (nie winię in społeczeństwa ukralń-

tytu m iljonów Polaków  na pastwę polityce, prze 

kreślającej zgóry ich istnienie. Tej polityki nie 

możemy prowadzić, ani uznać za możliwą. Mo­
żemy ją nazwać tylko obłąkańczą i wszelkie d ą ­
żenia, abyśmy stamtąd odeszli uwnżać za d ą ż e ­

nia do oderwania części terytorjum państwa pol­
skiego. Możemy dążyć do czegoś zupełnie inne­
go, możemy myśleć o tein tak, jak jeden z tych 

ludzi. Tadeusz Hołówko. Pisał on:

„Społeczeństwo polskie w Małopolsce wschód 

niej winno również zrozumieć, żc dzielnica ta 

państwowo, ekonomicznie i kulturalnie związana 

z Polską, jednak nie jest etnograficznie dziel­
nicą czysto polską, lecz mieszana, n  której ele­
ment ukraiński ma prawo uważać siebie za 
n spolgospotlurzu tego kraju, któremu tu należy 

się pełnia równych z ludnością polską praw, 
poszanowanie jego interesów narodowych i kul 
turalnych. Szczere uznanie przez społeczeństwo 

ukraińskie państwowości polskiej, przez społe­
czeństwo zaś polskie społeczeństwa ukraińskiego 

za współgospodarza tego kraju —  oto platforma 
ugody polsko-ukraińskiej wT Malopolsec wschód 

niej, gdyż tylko zgodna solidarna współpraca 

ouu społeczeństw na wszystkich pinach życia 

politycznego, kulturalnego, ekonomicznego, a 

nie rywalizacja, separacja wzajemna nienawiść 

juk to jest obecnie, może zapewnić tej pięknej, 
bogatej dzielnicy, wielki rozkwit i jasną przysz­
łość".

Tylko taką inoże być uasza polityka. Ja nie 

mogę tu snuć żadnych historjozoficznych kon- 
cepcyj, ale wiem, że tuk, juk tego wym aga ilob 

ro mego państwa, jego najgłębiej i najmądrzej 
zrozumiany interes i dobro narodu ukraińskiego 

go, muszą przyjść ludzie z om stron, którzy prze 

konają się nawzajem i doprowadza do tego, że 

rodzice Łebeda nie będą mieli innyeli zatargów, 
jak zatargi o miedzę, ojeiec Darji Hnatkiwskiej 
będzie iniai takich samych parafjnn Polaków, 
jak i Ukraińców, grecko katolickiego wyznanie 

i będzie ntial do nich takie same zaufanie, Kacz 

marski przesłanie w warsztacie we Lw ow ie wy­
rabiać tylko granaty i naprawiać zeDsute rewol 
wery, a zajmie się naprawą narzędzi bardziej pe 

kojowyrh, Karpyniee bedzie myślał tylko o ehe 

mji i wynalazkach chemicznych, a nie o ronię 

niu granatów. Tak* moment musi przyjść, bo tył 
ko na tem pojęciu współżycia dwueh narodów  

można myśleć o rozwoju narodu ukraińskiego, 
o jego dobrobycie 1 kulturalnych zdobyczach. I 
tylko na tej platformie można stanąć. W edług  

mego najgłębszego przekonania Interes obu na 

rodów tam zamieszkałyeh polega na tem. aby 

nietylko obok siebie mieszkały, ule i ze sobą 

współżyły

.Litwa nieprzerwanie 
suDsytiJowała 0. U. N.
Mów ą< o finansach O. U. W . t O. U. N . pro­

kurator podaje: Finanse płyną przez dw ą kory­
ta: jedno z nich jest kierowane do Gdańska, s 
drugie mniejsze bezpośrednio do Konowaica ao 
Genewy. \Y sprawozdaniu kam weui figurują  
trzy ważne pozycje: pierwsza wymienia sumy 
przekazywane przez 1’unasa, działacza U. O. W ., 
zwanego również „sotuikiem", który rezyduje 
staie na Litwie. Cokolwiek muwiłaoy Fita, oś­
wiadcza prokurator, ezemukolwiekby zap~zecza 
la, nie ulega wątpliwości, że Litwa nieprzerwa 
nie i wydatnie subwencjonowała O. U. N. Orga 
n izacje te wyraźnie w swoich sprawozdaniach  
powołuje się na to. Rozumiem, że poaonne ujaw  
niruie roli nic jest dla niej przyjemne.

Przechodząc do wpływów  1'ont.sa za r. 1930,
I. j. wpływów  z Litwy, prokurator zaznacza, że 
w sprawozdaniu ujawniona jest suma 6.406 do­
larów. Te wpływy powtarzają się mniejwlecej 
co trzy miesiące, w a m i  są one mniejsze. Suma 
ta nie jest zawsze w ścisłych cyfrach wyrażom  
Dalej prokurator podhreśla, że na Litwie w dra  
karni, gdzie drukuje się „Lietuvos A ld a j"  wyaa  
wany jest również organ U. W . O. „Surm a".

1'onas z otrzymanych od rządu litewskiego 
pieniędzy opicia druk „Surm y" a resztę prze­
kazuje Kouowalcowi.

Litwa, tak bardzo rozgniewała się spowodu 
ujawnienia niektórych momentów pomocy oka 
zanej O. U. N., o tej pomocy mówi jednak eała 
korespondencja „kazuncow", jak się raz ; wa L i 
twiuów. Sprawa rozmowy z ż-auniusem. cyt twa 
na w akcie oskarżenia, a pozatem w archiwum  
Senyka bodaj eo 10 stronic jest cbarakłerystycz 
ny zwrot, mówiący o Litwie bądź w związki, z 
różucmi rachunkami Puna:,a, bądź tfż z pouodu  
zatrzymania w Ameryce Melnyczukasa.

Fakt tej pomocy stwierdzony jest ściśle zupeł 
nie bez wątpliwości na podstawie bezeerenioiyal 
nycL zapisek w łeni dla obcych przeznaezonem  
archiwum tak że żadne zaprzeczenia nic nie po 
ntogą. W  całym epizodzie z Litwą, mówi proku  
ul nr, widzę pikantny posmak w  jednym niomen 

eie. Nie w tent, że O. U N. otrzymywało od Lit 
wy dość znaczne fundusze, jak na takie małe 
państwo, gdyż potowa niemal budżetu w r. 1930

groteskowy. Jeden z najważniejszych dostojni­
ków- pocicliu załatwiał sprawę, która we wszyst 
kielt kodeksach karnych jest przestępstwem Mi 
nister spiaw  zagranicznych własnoręcznie wrę­
cza fałszywe paszporty. Łatwiejszą wydaje się 
do zniesienia hipokryzja, gdyby pocirhu wyda 
wal polecenie aniżeli taki nOwny zupełnie ey- 
nizm, jak w  tym groteskowym obrazku.

Oczywiście, ciągnie ualej prokurator, nie ebo 
dzi tu o pana Zanniusa, lecz o kwestję t l in s ó w  
organizacji, skąd one byty zdobywane.

A.-.-, „i
IN N E  DOCHODY. W Y D A T K U

Druga pozycja wpływów  obejm uje sumy prze 
kazywane Konowaleowi z Gdańska. Na trzecią 
pozycję składają się wpływy z Ameryki, idę one 
przetlewszy stkicm do Gdańska, a mniejsze su­
my do Konowaiea. W  zacylowanem przezemnle 
sprawozdaniu dochody te w yrażają się w  łącz­
nej kwocie 8.704 dolary.

Następnie prokurator szezegółowo omawia 
pozycje rozchodów, które dotyczą wydatków  
wcrchownej komendy O. U. N. w  Polsce, O. U. 
N. w  Pradze I t. zw. „bazy--. Poszczególni kie­
rownicy referatów otrzymują pewae określone 
sumy, któremi pokrywają wydatki jw ych  dah  
łów.

Rok 1930 jest rokiem najpomyślniejszym. Od  
tego czasu zaczyna się tendencja do ogranicza 
nia wydatków, zwłaszcza wskutek slabnąeegu na 
pływu funduszów ze St. Zjednoczonymi 1 Kuna 
dy. Zostaje zorganizowana masowa zbiórka na 
fundusz propagandowo - prasowy. Fundusze p_ 
garszają się wyraźnie, a w 1932 r. Konowalee 
pisze do Senyka, by nakczal „ńazownlitom" oss 
czędność.

CHORA MYŚL.
Dalej prokurator przytaczając poszczególne 

fragmenty z działalności terorystów ukraińskich 
uzasadnia, że Indzie tak postępujący m ają oborą 
myśl.

Nietylko w  tych poszczególnych fragmentach 
la chora myśl się uwydatnia, w aktaen tych znaj 
doje się myśl zamaenu nt> wojewodę Józewskle- 
go, którego stosunek do ludności ukraińskiej je 
go województwa jest znany 1 którego nłkt na 
pewno nie może nazwać „katem" Ukraińców. W  
aktaeli znajduje się projekt, by W ołyniow i dać 
tradycję. i

Matn w  duszy uczucie dużej ulgi. Ze sztachet 
ność i mądrość mojego narodu usunęła z tej 
sprawy widmo szubienicy. Dobrze się stało, Zr 
naród poiski dał ułaskawienie przedtem, zanim  
zapadł wyrok. W yrok  ten musi byt bardzo su­
rowy 1 będzie bardzo surowy.

Powtarzam, szczęśliwy jestem. Ze naród mój 
jeszcze raz zdobył się na przebaczenie i toleran 
cję. Chciałbym, żeby w tamtym narodzie zrodził 
ta się myśl nowa, nie jakaś dzika: „tylko z no 
żem 1 rewolwerem " ale myśl współżycia, którą 
propagowa* i - a którą zginął zarowno H oIówmo 
jak i minister Pieraeki.

Temi słowy zakończył prokurator Rudnie .1 
swą kllkogodzlnną mowę, po^zem przewodniczą 
ey o godz. 19 przerwał rozprawę do pontedzlal 
kn 30 hm. godz tO rano. W  dniu tym zabierz*, 
glos prokurator Żeleński

Protest Poiakow z Kowleńszczyzny
przeciwko antypolskim represjom w, Litwie

Konieczność i warunki polsko-
ukraińskiego pojednania

skiego, lecz O U N ) uważają, żc rozwój 5 życie 

jednego narodu zależy od śmierci i zniszczenia 

drugiego narodu. Dlatego nie możemy rzucić

i w roku 1931 pochodziła z tego źródła, ale v. tej 
niebywałej na stosunki europejskie scenie kie 
dy minister państwa rozmawia z emigrantem i 
omawia z nim szczególiki, dotyczące tałszywyeu 
paszportów. Obraz, kiedy minister doręcza Ko 
nowalcowi kilka paszportów i zaznacza ma, aby 
zużytkował to w należyty sposób, jest nawskroś
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WflL<A O DWIE GODZI W HANDLUPRÓ BK A HUM ORU.

W  „Naszym  Przeglądzie ' dow c ip ­
kuje Kegms aa temat mów y senatora 
ttadziwina, wygłoszonej w Senac.e.

iS tóĄ joazau jK if s p r a w i ł  p r z c d s ia w it ie i  
kom aerw aiiystow , ^ s i^ z e  h a t l i iw u l .  r t r c  

Słetlt n a g le  d o  o p o zy c ji, JuBiąjte - p an  w y ­
p o w ie d z ia ł s lo W a , l i iu r e  la z i iy  11 n-i \ La o  a  

szy  aJc i o c zy , sk o ro  m a rs z a e k  senatu  

s k re ś l i!  .w szy s tk ie  u stępy . d o ty c z ą ce  W o  
lyinia ze s t e n o g ra m u  i p r z y w o ła ł  .senatora  

1-iad.zlwUia do- jio rzą d h ii.
W praw dzie  inożma b y ło  spytać, czeum 

przedstaw iciel konserw y m e m ow il z L y  
nuny se jm ow ej o  lierez ie  w  ciągu całego 
roku, m aczego me poruszał wyraźnie za 
gadinien tycli w sejm ie. Czy wistydził su; 
opozycji, czy krępow ały go w ięzy  klubowe 
czy ime c łic ia ł ooikuczyć prezesow i Sław 
kowi. a  zm ienił n ieco stosunek do nastę- 
pnego rządu? K io  w ie? jedno stw ierdzić 
m ożna, że b y ł nohatoremwy ląlkowegu i so 
botn iego posiedzenia senaAu V\ kusuaracli 
opow iadano o  motwie ks ęcia Radziw iłła, 
o skresreniu ze sa-u-jgraiiiu. Nazaju trz pa­
d ły  s łow a o p rzyw ołan iu  do  porządku.

Jeszcze ikiika posiedzeń, a straż maa 
szałkow ska wikroczy na salę senatu i księ­
cia R adziw iłła , miczem Rozenberga, wyno 
s ić b ę d ą  członk. straży m arszałkow skiej. 
K siąże  pan ikrzyczeć będzie: niech ży je
kró l, niech ży je  W iips , niech ży je  p raw o
fządność.

CHM URKA  
N A D  K O N SE R W A TYSTA M I W  ANGLJI

W  „K u b e r z e  Porannym ' pisze Au 
gur o sytuacji rządu angielskiego po 
dymisji i loare  a, która nie położyła kre- 
_u trudnościom prenijera LSaldwma.

Karykaturzyści, k tórzy  w- A n glji od 
g ryw a ją  n ieprzeciętną ro lę , srodze ataku 
ją  preirij. Raldw ina spow odu tej zdrady 
Słynny itx>iw, w „L cen u ig  Standard" przed 
staw ia Balclwina z c iężką maczugą w  rę­
ce. D okoła  le żą  trupy jego p izy ja c ió ł pu- 
lily rzn ych  i  L ig i N arodow . Podpis pod 
karykaturą brzm i .M ożecie ca łkow icie 
poiegac na m nie Karykatura w  ,D a ily  Ex 
press“  ukazuje Baldw ina jak o  kata, k .óry 
władnie uciął g łow ę  llo a r e a .  Podpis „P rzy  
znaję, żo popełn iłem  błąd ". „M orn . Post 
pokazuje R a ldw ina  jak o  Ileroda , siedzące 
go na tronie, ,podczas gdy Salonie w oku 
tarach /podobieństwo z treneralnym Sc 
kretarzem  L ig i  iNiarodów, \venolcm  jesl 
uderzające) tańczy w  ekstazie doko ła  mi 
sy z g łow ą  Ho-arc1;.. Tak oceniła opinja 
yubiiczna w A n g lji gest iiatdwtma. Nic 
w ięc dziw nego żo m ów i się o  jego dym isji

Można się zgodzić z przew idywaniem  
\ugura, że do dym isji nie dojdzie „p u ­
bliczność bow iem  szybko zapom ina", za 
pomni więc i n iewykonany plan parys­
ko londyński l ikw idacji w o jny  w  \fryce 
kosztem napadniętej Ablsyoji.

OBY.

Stanisław Strzetelski snuje w „Goń 
cu W arszawsk im  interesujące rozwa 
żania, którym  daje tytuł „O b y  nie było 
w Polsce ludzi samotnych1'.

Tysiące  much z jednej i z  d rugie j skro 
ny barykady b rzęczy dziś w  PoJsee te sa 
me „uświęcone- p raw dy ' i „nakazy rozsą 
idiku" Że polityka jest cyn iczną grą, że 
działalność gospodarcza musi ogran i­
czyć się d o  b iernego p izystosow yw a- 
nia się d o  .autom atyzm u zjaw isk  i „żula 
znych p ra w " gospodarczych , że wszystko 
jest zdeterm inowane i zgóry w iadom e, że 
n ie pozostaje nam  n ic vn.nego jak  ciągle 
i pokorne „rów n an ie  w d ó ł“ .

T e  wszystkie m ądre fa łsze stężałego w 
bezruchu „rozu m u " nazyw a się u nas... 
trzeźwością...

Szanujący się człow iek  n ie  m oże dzi* 
w P o ls ce  p rzyznać się że  „tęskn i" za no 
wym obrazem  rzeczyw istości społecznej 
Stanie się odrazu aiłbo figu rą kom iczną, 
a lbo zyska op in ję  n ieodpow iedzia lnego 
zawaili-drogi...

N a jw iększą  naszą m ądrością siał się 
obłędny, choTy strach przed wszelk iego 
rodzaju „eksperym entam i' W o lim y  b ier­
nie czekać aż p rzy jd ą  stuprocentowo .pe­
w n e" rozw iązan ia  a s lw orzona  przez o b ­
cych  nowa rzeczyw istosc ubierze się w  
nowe .żelazne praw a i użyczy nam łas 
kawie n iezaw odnych  recept na szczęście i 
pom yślność Cóż z tego, że tymczasem 
stracim y w szelk ie  szanse w  -wyścigu cho< 
by z n ajb liższym i sąsiadami?

\ktywizacja  myśli w szt rokiem zna- 
czen.u jest postulatem niemniej w a ż ­
nym łid udatnyeh rozwiązań próbie 
mów gospodarczych, które zresztą, jak 
wszystkie inne rozwiązania, zależą od 
tego, co dzie je  się i dziać będzie w  dzie­
dzinie ducha Doprasza się ona twórczej 
rew iz j i  j  młodej, dynam icznej siły.

PRO DOM O NOSTRA.
Artykuł naszego pisma o amnestji 

wywołał polem iczne uwagi w  „Głosie 
Narodu", splątane z k ry tyką  prof. Kotar 
Lińskiego, za jego wystąpienie w  spra-

£ OO SIÓDMEJ CZY DO D ZIE W IĄ T E J  
W IECZÓ R .

Dekretem Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej został) przemużone godzin ) 
naiiiliu yv dnie pizeusyviąteczne. zaumasi 
uo 7-ej w ieczór można nnec teraz o tw ar­
ty sklep do y-ej w soboty i przed każ- 
uem świętem, podczas którego handel 
jest zabroniony Zarządzenie to nie jest 
jeuiiiiK przymusowe, ten, kto nie cnce 
me będzie z niego korzystał i po d aw ­
nemu będzie konczyt pracę o godz. 7-ej.

In ic ja torom  dekretu przyświecała nie 
wątp liw ie mysi pożyteczna uia ogoiu ku 
piectwa po.sk iego i szerokich rzesz kon­
sumentów.

Okres przedświąteczny, szczególnie 
w godzinach w ieczorowych  zawsze za­
znacza się zw iększonym  ruchem w skle 
pacii, zwłaszcza w koionjalnych. Doś­
wiadczenie lal ubieg ł)c l i  przekonywało  
o potrzebie przedłużania gadzin handlu 
ilietylko przed większenn świętami pa 
rę razy do roku, lecz również i przed 
każdem nimejszem świętem oraz stale 
przed niedzieią

G przedłużenie godzin w handlu w 
sobotę zabiegali usilnie także kupcy ż y ­
dowscy, którym  święto soboty kończ) 
„ię po zachodzie słońca.

Zdawałoby się więc, że z dekrelu 
znaczna większość kupców będzie zado­
wolona. Praktyka jeunak wykazu je  co 
innego.

P R A C O W N IC * PROTESTUJĄ.
PTzec i w dekretowi wystąpili przede- 

wszystkiem pracownicy stucpuwi W ar 
szawy, gazie jest w ie le  duzycii firm , za­
trudniających większe .losci pracown i­
ków. Odnyte w  tej sprawie zgrom adze­
nie pracowników sklepowych postanowi 
ło zw róc ić  się do Sejmu i do Kządu z 
prośbą o cofn ięcie  dekretu.

Pracown icy  stolicy uważają, że de­
kret obciąży ich dodatkową ilością g o ­
dzin pracy w sklepach bez dodatkowego 
wynagrodzenia. W praw dz ie  dekret prze 
widział to dodatkowe obciążenie i zneu­
tralizował jego  koszt dla kupca a n iewy 
godę dla pracownika przez w prow adze­
nie p rze rw y  obiadowej, lecz to nie zado­
woliło p racowników . P rzy  o Drenem bez 
robociu pracodawca zawsze będzie mógł 
dyktować swoje warunki, których nie- 
przy jęcie  by łoby równoznaczne i. utra­
tą posady.

W  W iln ie  niema coprawda sklepów 
na miarę europejską, jednakże i tu de 
kret w yw oła ł  niezadowolenie wśród pra­
cowników sklepowych, k tórzy  zatrud­
nieni po małych tirmach i w  p rzeważa­
jącej części niezrzeszeni nie mają żad­
nych w idoków  na skuteczną walkę z e- 
wentualnym wyzysk iem . Zresztą, m ó ­
wiąc szczerze, nie z ewentualnym, lecz 
faktycznym  w yzysk iem  pracownika, któ 
ry panoszy się w bardzo w ielu  sklepach 
wileńskich i wobec którego inspektor 
pracy jest bezsilny.

Ośmiogodzinny dzień pracy sklepo­
wej nie istnieje. N ie ty łko  w W ilnie. Na 
wspomnianem zebraniu pracowników 
sklepowych wr W arszaw ie  m ówiono, że 
większość pracuje po 14 godzin  dzien­
nie. Z tego też względu pracown icy  skle­
pow i z całej Polski są raczej za skróce­
niem godzin nnndlu do 8-iniu na dobę.
,  ̂ , , n i|j»K C. l «. i-^śy- \'l fcifcA,sl_

B Ł A W A T , K O NFEK CJA, 
G ALA NTER JA , K SIĘG AR NIE .

Przec iw ko  dekretow i w ypow iedz ia ły  
się zdecydowanie również  f irm y  bławat

wic uniwersyteckiej. „Siła stworzyła 
prawo i zapewniła  mu znaczenie Taż 
sama siła w prow adza  praw o  na przysłu­
gujące mu p o zy c je "  —  oto ustęp, który 
„Głos N arodu " sprowadza do pruskiej 
fdozof j i .

Mniejsza o to, 'czy  podana przez 
„Głos N arodu " metryka sentencji jest 
właściwa czy  błędna. T o  pewna, że sen­
tencja w yrw ana  z kontekstu, nie stano­
wi o treści i tendencji naszego artykułu.

W artoby  d op row adz ić  do skutku kon 
wencję dziennikarską w  kwestji metody 
wyboru cytat, i opieran ia  na nich k ry ­
tyki. Pókf niema konw encji ,  pow inno o- 
bow iązywać poczucie poprawności.

ad.

nc, konfekcyjne i gaianlcryjnc, zarówno 
w  .Warszawie jak w W iln ie  i w  innych 
miastach. Jak słychać w po łow ie  stycz­
nia roku przyszłego kupiectwo warszaw 
skie będzie zabiegało u rządu o colnię- 
cie dekretu.

W W iln ie  f irm y konlekcyjne, btawa- 
tne i galantery jne są zdania, ze przedłu­
żenie godzin handlu w dnie przedśw ią­
teczne me ua im żadnego zysku. iTzeei- 
vva.«! narazi ua doda ikowe koszty, jak 
światło, personel i t. p., k tóre mczem 
nie dadzą się usprawiedliwić, „ l irac ia  
Jabłkowscy naprzykład, jak  dotychczas 
nie skorzystali z dodatkowych godzili 
handlu i zam ykają  w  sobotę magazyn, 
jak przedtem o godzinie 7-ej wieczór.

księgarnie wileńskie również są nie­
zadowolone z dekretu. Uważają za n ie­
wskazane przedłużać godzin Handlu w 
swojej branży, ponieważ personel zaz­
wyczaj niezbyt liczny bywa wieczorami 
przemęczony. W yd ob yw a  się z pracow ­
nika maksimum Na większy wysiłek 
bez uszczerbku dla jakości pracy p ra ­
cownik ten zdobyć się nie będzie mógł.

T ę  charakterystykę wysiłku pracow 
nika w księgarniach otrzymaliśm y od j e ­
dnego z k ie row n ików  najw iększej l irm y 
w W ilnie. Świadczy ona wrym ownie  w 
jakicn warunkach pracuje personel księ 
garni. W ydobyw Ta się Wszystko —  wię­
cej be? szkody dla firmy żądać nie ino 
żna. Oczywiśc ie  firma (zresztą praw ie 
każda) nie może zdobyć się na p ow ię ­
kszenie personelu. Oszczędność

Przec iw ko  dekretowi występuje tak­
że szereg innych niezbyt licznie repre­
zentowanych branż.

SK LEPY  S PO Ż Y W C Z E  CIESZĄ S llj.

Z  entuzjazmem przy ję ły  dekret 
wszystkie bez w yjątku  sklepy kolonjal- 
r;e. W  branży tej m iędzy  małemi skle 
pikami sprzedającemi głównie na deka 
. gramy, a dużemi firm am i o w iększym 
personelu istniała oddawna zażarta 
wałka konkurencyjna. Małe sklepy, ob­
sługiwane przeważn ie  przez właścicieli, 
upraw ały pota jem ny łiandel w niedzie­
lę. z którego chętnie korzystał konsu 
nient.

Obecnie duże f i rm y  sądzą, że p rze ­
dłużenie godzin handlu w sobotę p ozw o ­
li konsumentowi przygotowane zapasy 
na n.edzielę. Przedtem bow iem  najw ię­
kszy ruch w soboty przypadał właśnie 
na p ó in e  godziny wieczorne, w których 
■ M f e M n M H B B H t a a a

zjawiał się już przed sl lepem policjant 
/. notesem do protokułów' karnych.

Z dekretu są zadowolone również 
praw ie wszystkie firmy żydowskie, któ­
re w soboty zam ykają  zawsze swoje 
sklepy. Przedłużenie godzin  handlu po ­
zwoli im na o lworzen ie  skłepu na parę 
godzili po zachodzie słońca.

W ileńskie f irm y fotogra ficzne jak 
„ho łysz  „Hah ii iow icz"  i inne powitaty 
przychylnie zarządzenie. Przed nfedzie- 
ią szczególnie, w sezonie letnim wt skle­
pach fo togra ficznych  panuje bardzo o- 
żyw iony ruch.

K L I E N T  SK LE P U  SPO ŻYW CZEG O  
ZA D O W O LO N Y .

Kupiectwo wileńskie podzielone więc 
jesl wTyrażn ie na dwa obozy: na zdecy­
dowanych 1 przec iwn ików  i entuzjastów 
dekretu, przedłużającego godziny han 
dlu w dnie przedświąteczne. Obóz prze­
c iwn ików  jeśt solidnie popierany przez 
ogół pracowników , broniących się przed 
wyzyskiem  ze strony tegoż kupca. Sytu­
acja wileńska jest wiernem odbiciem sy­
tuacji wr innych miastach.

Do tego dochodzi jeszcze interes kon­
sumenta. Otóż przedłużenie godzin han 
dlu w branży kolon jahie j i fo tog ra f icz ­
nej jesl n iewątpliw ie pożyteczne

WT sobotę w ieczorem robi się zapa­
sy żywnośc iowe na cały dzień następri)

WT okresie letnim turysta uzupełnia 
w lym  czasie zapasy klisz na niedzielna. 
\vyc.iec7.kę.

Słowem —  życie wyimiga —  kup.ee 
musi potrzeby jego  zaspokoić. Żadne 
sztuczne ramki nie skłonią szerokich 
rzesz obywateli " do zmiany swego co ­
dziennego trybu życia.

Pisaliśmy już na temat handlu w go ­
dzinach zakazanych i w niedziele. 
Slw ierdziliśmy wtedy, że do łamania 
rozporządzenia o godzinach handlu zmu 
sza kupca klient.

Rozporządzenia o handlu imis/i) być 
dostosowane do życia i wtedy , będą 
przy jm owane bez sprzeciwu. (w ).
( ęjjjfes-. - -V,; f*r' ■ * ’ J
AiAiAAAAAAJLAĄJULKmAA14AAAAkAAiUAAAAAUAU.

orez wszelkie D R U K I 1 F O R M U L A R Z E  
wymagane przez Inspektorat Pracy 

do aabycia
w Związku Zawoa. Drukarzy
Wilno, ul. UniwersytecKa 4 (w podw.)

od god z. 6 e| do 8-ej wiecz.
nr?

Miasto w Ameryce ood wodą

Niedawno mia.slo Souston w stanie Texas za to p iły  fa l*  B u ffa lo  Bayou. Pow odź w yrządziła  
. w ie lk ie  straty, oszacow ane na 2 m ilj. dolarów .

R ek la m a  jest  dźw ignią handluj
i ■ n a m H u n N B U U H a B H a M i w

LA  OGŁOSZENIA. PLAGI SIĘ RAZ TYLKO 

KL1JENTELĘ ZYSKUJE SIĘ NA ZAWSZE

OGŁASZAJCIE SIĘ W „KURJERZE WILEŃSKIM"
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NASZE SPRAWY
Kolumna zblokowanych (rganizacyl kobiecych piri redakcją Eugenjt Kobylińskie! - Masie,ewsklej

W obronie prawa Fobiety zamężnej do precy
f D c r l s z g  ( i« fg  a a j& k u s j i )

W iadomość, o zamierzonej redukcji 
«Rężalek, w yda je  się tak n ieprawdopodo 
imą. aż trudno o sprawie tej pisać jak o 
czemś realnem.

Mozę sfery rrądowe milczenie nasze 
lyrały za dowód uz.nauia słuszności tych 
p ro jek tów ? Tak jednak nie jest. Nie 
-Znam rozmow \ towarzyskie j w  świecie 
kobiecym w którejhy po pierwszych 
zdaw kow ych  powiedzeniach nie porusz!) 
ao tego istotnego, najważniejszego zaga­
dnienia. Po  wym ian ie  kilku zdań nastę 
puje uzgodnienie pogkjdów. Nie to nie­
m ożliw e !

W  walce o nasze kobiece prawa b y ł­
by to cios druzgocący wszystko, co d o ­
tychczas osiągnęliśmy byłby to o lb rzy­
m i krok wstecz yy ubiegłe wieki, jaskra­
w ię  odbija jący na tle ogólnego wszech 
św iatowego  rozwoju  praw  kobiecych, 
k rzyw da , której nawet obecne ciężkie 
warunki ekonom iczne w  żadnej mierze 
nie usprawied liw ia ją

kuku poruszeniami pióra tysiące k o ­
met m ają  być sKresloni z listy pełnopra 
wnych obywateli państwa, ltyt tysięcy 
małżeństw ma zostać zachwiany, gdyż w 
małżeństwach typu koleżeńskiego, to jest 
zaw ieranych  na zasadzie równości za­
robkowania  cig/.ar utrzymania rodziny 
w  rów ne j mierze spoczywa na obu mał 
żonkach.

Praca zarobkowa kobiety jest w  tym 
wypadku zd row vm  objawem dążności 
■wzniesienia roaz iny  na wyższy poziom 
życia. Obserwujemy to również w  sfe 
rach pracownic fizycznych. Praczk i 
■szwaczki, dochodzące —  są lo  najczęś­
ciej kobiety, które doryw czo  zarabia­
ją na zaspokojenie potrzeb rodziny, na 
w e t  wówczas, gdy mąz pracuje Troska 
o  dzieci i rodzinę wyraża się naczelna 
pozyc ją  w budżecie każdej kobiety bez 
względu na je j  wykształcenie i rodzaj 
pracy. Czy dlatego tylko, że kobieta jest 
m ęża iką , wolno, jak to się ostatnio coraz 
częśc ie j zdarza publicznie przetrząsać 
j e j  kieszenie, wy liczać  każdy grosz w y  
dany na ubiór, uczesanie i t. p., pom.j.i- 
jąc tendencyjn ie to, co z j t j  w ydatków  
jest najistotnie jsze?*

Praca zarobkowa kobiety jest 
.najpewniejszym fundamentem 'za rów ­
no je j  egzystencji jak i egzystencji 
jej najdroższych. Praca ta daje zarazem 
kobiecie niezależność wobec zmienności 
’ osu

W arunk i życ iow e  doby powojennej 
zmusiły kobiety do wyjścia poza próg 
swego  domu. Minęły czasy k iedy celem 
życ ia  m łodej dz iew czyny  było l zw  do 
bre  zamążpójścit które m iało zabezpie­
czyć je j  byt dostatni Kobieta współozes 
na dostosowująca się do wymanan dfcfwi 
li obecnej jako  cel wysuwa sobie /doby 
cle niezależnego stanowiska Zamążpójs- 
c ie  jesł ważnym  faktem  w  je j życiu, lecz 
n ie najważniejszym.

Nic dziwnego, wszak liczne rozw ody  
wskazu ją  na to, że obrączką ślubna utrą 
ciła  dawną moc

Najczęście j opuszczaną bywa dla in­
ne j  długoletnia żona. matka kilkorga 
dzieci, która w razie gdy nie pracuje 
7.awodoyvo, z jałmużny, yy ydzielane j je j 
skąpą ręką pr ez odmłodzonego małżon­
ka w y żyw ić  inusi siebie i dzieci. A gdy 
•wreszcie P tego  zasiłku braknie, jak zre 
sztą najczęściej bywa, svtuacja kobiety 
•taje się tragiczną. Przym iera  z głodu 

w raz  z. dziećmi lub porzuca je, nie zna j 
dując innego wyjścia Fak ty  te wskazu 
ją raczej na konieczność przyznania k o ­
b iec ie  zamężnej pierwszeństwa do pracy 
znrobkowt j.

Często p rzyczyną  podobnie k ry tyc z ­
nej sytuacji kobiety jest śmierć męża, 
choroba nieuleczalna czy  też fakt utra­
cenia posady przez mężczyznę.

Kobieta jako siła równie dobra, a bez 
porównania Skromniej wynagradzana, 
p rzy lem  nie kandydująca na wyższe sta 
nowisko ła tw ie j utrzymuje się z.ijninwa- 
nem stanowisku. \Y cza.,ach obecnych 
powszechnie znane są małżeństwa w 
których mąz jest he/robotnym, a żona 
pracuje i właśnie, je j  skrom ny zaro­
bek jest jedynem źródłem u Ir, .y mania 
rodźmy

Całe yyychoyyanie nowoi z.e.sne zm ie­
rza ku temu, by p rzygo tow yw ać  m ło ­
dzież bez względu na płeć do pracy za­
wodowej, rozw ijać  w niej samodzielność 
bodzie godność człowieka Tak w ycho­
wana młoda kobieta, nie zgodzi sie ni 
gdy na obniżenie je j  człowieczeństwa 
przez pozbawienie je j  prawa do pracy 
z chwilą zamą/pójscia.

Położen ie ozieck.-i nieślubnego w  Polsce 
w ciąż jeszcze jest tragiczne.

N ow y p ro jek t K om is ji K od y fik a cy jn e j chre 
zrów nać p raw a dzieci n ieślubnych i ślubnych. 
Jest to jednak  liarazie  ty lko  pro jek t. Choć b ez­
sprzecznie słuszny, budzi g losy sprzeciwu śród 
p raw ników  starej daty. P raw odaw stw o  cyw iln e  
na obszarze b K ró lestw a P o lsk iego  za jm u je  
wobec dziecka n ieślubnego stanow isko zasad­
niczo poprostu srogie. Art iłOćl K. (.. b rzm i: po 
\7iikiwuriie o jcostw a jest lii, d ozw o lon e11. V; 
tym artyku le streszcza się cały ogrom  upośle­
dzenia. Poszu k iw an ie  o jcostw a n iedozw olon e—  
to znaczY że nie w o ln o  dziecku nieślubnemu 
nosić nazYY-iska ojca. choćby w iadom o było, kto 
jest tvm  ojcem  nu w olno  roście p raw a do jego  
|>omocy. do spadku po nim. Zm iana yv ustawie 
z r 191.1 złagodziła  ten artykuł prawa, d o ­
puszczając dochodzen ie a lim en tów  dla dziecka 
od o jca  nieślubnego. W  innych dzie ln icach  usta 
w odaw stw o  cyw ilne, odziedziczone po zabór 
rach, także da lek ie jest. od rów noupraw n ien ia .

D ziecko nieślubne to dziecko „n iep o trzeb n e11 
lo dziecko, k tóre  m atka, będąc w  nęd/y . 
npuszrz*niu , zw yk le  podrzuca. Ze statystyk i m. 
W arsza w y  w yn ika, że w iększość dzieci n ieślub­
nych, urodzonych  w  stolicy, idzie  do p rzy tu ł­
ków. Okrutna byw a  dola treli, co do jirzytu ł- 
ku nie trafia . Jedna cyfra  ośw ietli nam to w  <ła 
łej groz ie : podczas gdy śm iertelność wśród dzic 
ci ślubnych wynosi oko ło  10°ó .— wśród n ie ­
ślubnych przekracza 10 procent

B yw a czasem, że i d ziecko  nieślubne jest 
„ukochane i w yczek iw an e11, zw łaszcza w  wy 
padkacli k iedy  nieślubnem  jesł one ty lko  fo r  
ma Inie. Zdarza się to coraz częście j w trw a ­
łych zw iązkach  nieślubnych kiedy m atka u k ry ­
wa fak tyczne m ałżeństw o w  obaw ie  u traty j.ru 
cy lub w- innych okolicznościach . M oże sie i.du- 
r z Y - ć  r ó w n i e ż  ze św iadom a swych zadań , o b o ­
w ią zk ów  kobieta, podobn ie jak  bohaterka s łyn ­
nej pow ieści Koroain Hollanda (Dusza za czaro ­
wana) zeetiee od początku do końca Wziąć całą 
odpow iedzia lność i w szystk ie obow iązk i wy 
łączn ie na sieb ie W yp ad k i, w  k tórych  dziecko 
nieślubne Yh ow n  ją obo je  a lbo jedno z ro d z i­
ców. m e należą do w y ją tk ów

Przew ażn a  jednak  dziecko  nieślubne jest 
d zieck iem  „n iepotrzebn em 11. dzieck iem  przy­
padku. urod/.oncm wbrew w o li tych k tórzy  je  
poczęli. Stąd jego  tragiczny los. M atka n >  chce 
się pogodzie  z jego  istnieniem , o jc iec  się nie 
p rzyznaje, dalsza rodzina  nie chce dziecka n ie ­
ślubnego p rzy jąć, uznać za sw ego członka, spo 
łeezenstwo odnosi się n iechętn ie a nawet w ro ­
go. Często o dzieciach  n ieślubnych słyszym y.

STOŁOWNIA
Związku P racy  Obywatelsk ie j Kobiet 

przy ul Jagiellońskiej Nr. 3/5 ni 3 po 
daje do wiadomości ogółu że zdrowe, 
lanie lod 65 gr do 1.20 zł.) obiady wy 
dawane są codziennie od godz. 1 do 5 po 
południu

PP. Członkiniom przysłuiguje zniżka 
10%, pp oficerom, urzędnikom i siu 
dentom abonamenty zniżkowe.

Stołownia przy jm uje zamówień.a na 
wszelkie ciasta sosy, zimne p r z e k ą s k i  

gorące dania, po cenie kosztu z mini 
mai nem doliczeniem za pracę

Obstalunki odsyłane są do domu 
Organizuje się obiady i kolacje z ja z ­

dowe wyciec 7kirwwe itip. —  w  lokalu wia 
snym, lub w  lokalach wskazanych Te  
iefon Stolowu 17— 61.

Najbardzie j godną miana kobiety, 
najbardziej zasługującą na szacunek i 
poniekąd wuzięcznos społeczeństwa 
j e s ł  właśnie kobieta - matka, w ięc la 
która cichą ofiarą nieprzespanych no 
cy dni pełnych niepokoju i utrudzeń 
WYchcwnje Państwo ohywaloh. Nieraz 
\\Y(lawało się dziwnem. dlaczego o trzy ­
mują zaszczYlne odznaczenia ludzie, km 
rzy zdohyli się na krótkotrwały wysiłek 
w jakiejś dziedzinie pracy, dlaczego od ­
znaczeń nie otrzymują maiki, które w  
najcięższych nieraz, warunkach dobrze 
wYchoYYiiją swe dzieci.

Projekt pozbawienia pracy tych w ła ­
śnie kobiet Yvydaje mi -,ię szczególnie 
krzywdzącym.

0  zajmowaniu stanowisk decydować 
powinno przedesyszYstkiem fachowe

że, jioohodzą z na jgorszych  m ętów  społecz­
nych , a n igdy p raw ie  nic m yślim y że mogą 
hi być dzieci ludzi nam bliskich. T o  samo 
dziecko gdyby b y ło  dzieck iem  ślubnem, zosta­
łoby uznane i p rzy ję te  p rzez rodzinę, chociażby 
nawet istotna sytuacja jego  n ic a n ic się me 
zm ien iła; p<mie\Yuż jednak jest dzieck iem  nie 
legainem , podrzucają je  do jirzytu łku ; a jeśli 
pozostaje w  S Y v e m  własnem środow isku, jakże 
często pogard liw ie  nazyw a ją  je „b ęk artem 11 
i t. p.

Są jednak  w śród dzieci n ie-lubnych opuszczo 
nych „szczęśliYY-e i potrzebne11. Są to te, które 
tra fia ją  do rodzin  przybranych , do rodzin  b ez ­
dzietnych, spragn ionych  dziecka. Podobn o  yy  

niektórych  k rajach  na Zachodzie jest Y v ię ce j  
rodzin, pragnących  w ziąć  dziecko na w ychow a - 
nie, n iż dzieci do oddania. 1T nas odYY-rotnie. A 
przybran ie dziecka jest to najwłaśctYYsza, n a j­
słuszniejsza form a op iek i nad dzieck iem  nie- 
dubnem , opuszę zonom. najlepsze i najprostsze 
rozw iązan ie  te j trudnej sprawy. Skoro uznaj* 
my rodzinę za podstaw ow ą kom órkę życia  spo­
łecznego. to dzieci bez rodz.ców- pow inn i tra ­
fiać do rodzin, k tóre  n ic m ają dzieci.

N iestety, w iększości d zieri nieślubnych —  
zw łaszcza słabszych, m n ie j ładnych, m n ie j ro z ­
w in iętych um ysłow o —  nikt nit b ierze  na w y ­
chow anie; pozosta ją  one yy- zakładach, yv ą iry- 
tułknoh, odgrodzon e od resrtY społeczeństwa

przygotowanie, w myśl słusznego pow ie 
eiz.enia „w łaśc iw y  człowiek na Yvłaści 
Yveni miejscu .

W obec  potrzeby zaprowadzenia o- 
szcz.ędności budżetowych za najbardziej 
wskazane uważam ustalenie maksimum 
poborÓYy miesięcznych i z likwidowaniu 
podwójnych  posad o czem pisała poprze 
dnio p. E Kobylińska-Masiejewska

fiez. Yyz.ględu na stanowisko zasadą 
pow inno być przyznanie kobiecie prawa 
do pracy zarobkowej narówni z mężczy 
z.ną. ,

Może się p o Y v ta r z a m y ,  w ypow iada jąc  
lo wszystko, ale niektóre rzeczy należy 
powtarzać do znużenia, aby cokolwteK 
z tych argnmentacyj przedostało się do 
serc na głucho zamkniętych, jeżeli cho 
dzi o krzyw dę kobiecą. St. Smoterowa.

chińskim  murem. Dorastający wychowanek, 
cliło  pak czy dziew czyna, opuszcza zaktad znpeż- 
nie n iep rzygotow any do życia . N ie  ma kres, 
nych ani zna jom ych  i tego w ogó le , co się w 
jio tocznej m ow ie  nazyw a „zn a jom ośc i i stosun 
k i“ . S la je  sam, tiezradny. Jeżeli wchodzi m. 
drogę k radzieży lub prostytucji, to nie ty lko  
on temu w;Lniou. W in a  spada rów n ież na spo 
teezeństwo, k tóre  odnosi się doń n ieu fn ie i nie 
podaje w  czas ręki.

Jakże często skarży się na c iężar życia, na 
n iedole i n iespraw ied liw e urządzen ia społeczne, 
ale c zyż m ożna najiraw ić  tc stosunki skoro 
k rzyw dz im y  bezbronne dzieci za Y v i n y  u rojon e 
i n iepojiełn ione.

Z b ie r z m y  k ró tk o  to. co  w y n ik a  z n a szy ch  
r o z w a ż a ń . D z ie ek u  n ie ś lu b n e m u  n a le ż y  się* 1) od 
o jc a  jirzY -znan ie  o jc o s tw a  i a i im e n t j , w o g ó le  
praYY-ne z ró w n a n ie  z d z ie c k ie m  ś lu b n e m  2) ->d 
s a m o rz ą d u  c zy  p a ń s tw a . y v  ra z ie  o p u s z c z e n ia  
p rzez  r o d z ic ó w  —  o p ie k a  sp o łe c z n a ; 1 od ca 
le g o  zaś  o g ó łu  - -  s to su n ek  lu d z k i, se rd e e m y  

ż y c z l iw y , ja k  d o  k a ż d e g o  m ne-go d z ie c k a , bez 
ż a d n e j ró żn ic y .

H eiorm a naszego stosunku do dziecka n ie ­
ślubnego jesł jedna 7. najdon ioś le jszych  re lon n  
n ie ly lko  prawnych, ale i m ora lnych , k tó re j sp o ­
dziew ać się na leży od ludzi ku ltu raln ie  d o j ­
rzałych. W . Tarnowska.

Z sylw eteK Hopiet piszących

Ostatnia romantyczka
Spotkałam  ją  w  p rzedzia le  trzec ie j k lasy 

pociągu osobow ego  W arszaw a— W ilno. H yla ma 

lenka, siwa, i ś liczn ie uśm iechała się do w szy ­

stk iego w około . I )o  konduktora, sp raw d za ją ­

cego b ilety , do prze latu jących  za oknem słu­

pów te legra ficzn ych , do koła, k tórego w iozła 
na kolanach w- m ałym  koszyczku... 'len  kol 

w łaśnie siał sit* punktem w y jśc ia  naszej znajo- 

mości. Iiyd lę  było  czarne i bardzo grymnśnc. 
Ł yp a ło  na m nie groźn ie  j e d i i e m  okiem , a y y s z c I -  

kie o róby  zaYvarcia zna jom ości zbyw ało  w y ­

niosłą pogardę. Jednak suchego alberta  od 

W ed la , k tórego  mu o fia row a łam  p rze ję ło

-— Pan i lubi zw ierzę ta?  ucieszyła się m o­

ja tow arzyszka . —  O- bo ja  też bardzo. A  czy 

ma pani ko la  w dom u?

—  M am  psa.
• — Cóż, pies leż dobre stw orzen ie —  p rzy ­

znała uprzejm ie -— ale już. nie to co kotek  

Praw da Cahisiu —  rozczu liła  się w kierunku 

koszyka'.
Ze zw ierząt rozm ow a przeszła na jiogodę. 

z pogody ńa W arszaw ę, skąd ob ie jechałyśm y 

z W arszaw y  na W iln o , jiotem  na m ieszkania, 

na służące, na drożyznę, na teatr, na proces 

P ierackiego... Ale, gdy już m inęłyśm y Y Y O j n ę  

u łosko-abisyńską. co było g d z i-ś za Grodnem, 
pani LiinanoYYu (w m iędzyczasie  dow iedzia łam  

się,, że tak się nazyssa.) zagadnęła mnie:
-— A co pani sądzi o d zis ie jsze j litera turze?

Hm , —  odparłam  w ym ija ją co  i szukałam  

w m yśli czegoś b ard zie j konkretnego, a le  oka , 

ta ło  się, że pytanie pani Lim anoYyej b y ło  ty lko  
retoryczne, gdyż chodziło  nie o to, co ja  są 

dzę, ale co sądzi ona sama. pani LimunoYYa. 

Bo już c iągnęła dalej.

-—  Ja tam proszę pani nie u znaję tych n o ­
wom odnych p isarzy Tak i Kurek naprzyklad. 

Czy tam yv  te j jego  „G ryp ie11 m ożna co zrozu- ‘ 

m ieć? NieY\iadomo gdzie  g łow a, a gdzie  ogon 
A lbo (J iorom ański. Czytam , czytam  i żadnego 

składu nie Ycidzę. BoguszcYYęska jiir  lepsza, a lt 

tematY- tak ie  jak ieś b ierze.. Szary człow iek , Co 

to kogo  obchodzi?  Żadnej idei w  tem, żadnej 

o jczYz i iY  ani Boga. i styl ma za prosty P isze  

tak jak  się m ów i. A przecież poto są ks-ążki, 

żeby oderYY-ały trochę od  codzienności, żeby pc 

dutsały zdan ia ładne, m isterne długie. D la m nn  

prawcIziYYa książka to w tedy gd y  na J“dn*-J 
stronicY' m ieści się dwa n a jw y że j trzy  zdania. 

W ie  pani —  zn iży ła  głos, choć w  p rzedzia ł?  

oprócz nas nie b y ło  n ikogo,— ja też jestem  trochę 

literatką. P iszę  ot tak sobie ty lko , dla siebie. A le  

zato jak ie  b iorę lem aty ! T e ra z  zaczęłam  w łaśnie 

jedną jiowieść. Bohater, m łody m ężczyzna k o ­

cim się yy jian ience z c ichego dworku Yviejskie- 
go. Abv stać się godnym  swego serca Dostany- 

wia Spełnić jak iś czyn  bohaterski. Id z ie  w ięc  j a  
wojnę. Panienka, zrozpaczona błaga go w  lis ­

tach. by Y Y r ó c i t .  on jednak  p rzekon yw u je  sie, 

że bard zie j n iż ją  kocha o jczyzn ę, d la k tó re j 

teraz w a lczy  i y y t ó c i ć  nie chce.
—  No i co się d a le j stało? —  spytałam  jak  

m ogłam  na ju przejm iei.
—  Ano nic. Jeszcze muszę w ym yślić  daiszy 

ciąg. T y lk o , że ■—  w  głosie  staruszici zabrzm ia ła  

jakaś żałosna nuta -r- ty lko  że czasem  myślę, 

czy to w ogó le  w arto  coś pisać. Coś wzniosłege 

Obecnie i tak tego n ie zrozum ie. M yśm y tuż 

m inęli. * ,
Potom  uśmiechnęła się, a le  o literaturze w ię ­

cej m ów ić nie chciała. M. Tom M ut.

D i ie c liro  n ie
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Wieści  i o b r a z k i  z
WUeJka pow.

—  OBECNA E L E K T R O W N IA  M IEJSKA 
okazu je  się zamula, w ytw arzan a w  n iej energja 
iw ie tla  nie w ystarcza na wszystk ie  potrzeby 
m iasta. W ieczo rem  ulice m im o ,amp me mogą 
być ośw ietlone W  zw iązku  z tem zarząd  m iejsk i 
g łow i .sit; nad rozw iązan iem  pow yższe j sprawy 
Są dwa w y jśc ia : a lbo za instalow ać w iększe m a­
szyny. a lbo też p rzeprow adzić  prąd z M ołodeez- 
na z e lek trow n i k o le jow e j. O ile  zarząd  miasta 
uzyska pożyczkę na za insta low an ie w iększych 
Daszyn p ó jd zie  po lin ji in w estycy jn ej, w  p rze­

c iw nym  razie  będzie m usiał wszcząć pertrak ta­
c je  z D yrekcją  K o le jow ą  w  spraw ie p rzeprow a 
lżen ia prądu z M ołodeczna, co dla W ilc jk i b y ło ­

by oczyw iśc ie  m n iej k orzystn e .-N a leży  nadm ie 
nić, iż  własna e lek trow n ia  przynosiła  około 
2B.O00 zł. rocznego zysku W . R.

— P R Z Y G O T O W A N IA  1)0 V. A L K I Z O G NIEM . 
Naskutek starań zarządu m iejsk iego i m ie jsco ­
w e j straży w ydz ia ł p rew en cy jn y p rzy M SW  11 
d z id a  W ile je e  au topogotow ia  strażack iego w p> 
staci samochodu i m otopom py. Spłacać będą: 
straż ogn iow a  zarząd  m iasta i Pow szechny Z.i 
k ład  Ubezpieczeń W za jem n ych . Zarząd  m ie jsk ' 
W ile jk i przystąp ił do p lan ow ej budow y w ięk 
szycn zb iorn ików , oraz studzien artezy jsk ich .

W yb u d ow an o  już na ul. Żw irk i zb iorn jk  pod 
ziem n y o pojem ności 40 m 3, a k ilka  podobnych 
-b io rm ków  będzie wybudow anych  na wiosnę. 
Została rozpoczęła  studnia artezyjska na rynku 
K osztorys  studni wynosi 00.000 zł., robót wv 
konano na 46 U00 zł. w ydobyta  w oda w ytrysk  i 
30 cm. ponad poz iom  ziem i. Ze względu na m re 
zy  p rzerw ano pracę nad studnią do w iosny.

W . R.
—  KURS P O Ż A R N IC Z Y . »  grudnia 19:15 roku 

zakoń czy ł się Kurs P oża rn iczy  Ii-go  stopnia dla 
nacze ln ików  ochotn iczych  straży pożarnych. W  
ku is ie  tym  w zię ło  udział 16 osób z powidłu 
w ile jsk iego , byli to p rzew ażn ie naczeln icy str lży 
m iejskich.

Kom endantem  kursu był p Tadeusz NnW ro­
czyński instruktor pow ia tow y  pożarn ictw a zaś 
w yk ładow cam i pp. sędzia grodzk i Stanisław W łn 
darczyk  —  prezes Oddz. P ow  , dr. K azim ierz 
Czochański, Stanisław łłuklad —  naczolnik f). 
S. P. w  W ile je e . Jerzy Sasin technik budow lany 
W yd zia łu  P ow ia tow ego  w W ile je e . Sł. B.

—  U B R A N IA  D L A  N IE ZA M O ŻN E J  D Z IA T W Y . 
.Rodzina W o jsk o w a " n iejednokrotn ie  dawała 

już swój grosz, oraz pracę na p iekące potrzeby 
b iednej ludności O becnie Sekcja Społeczna „R o ­
dziny W o js k o w e j" ,  k tó re j p rzew odniczącą jest 
p. Z o fja  Sarnowska, zakupiła ubrania i obuw ie 
na sumę okoto 200 zł. d la 31 najh iedniejs/yeli 
dzieci ze szkoły  pow szechnej. 45 . lt

Sŵ ciany
—  P O T R Z F B A  O B I A W Y  NA W IL K I .  W  paś­

mie lav'iw iy.itupskicli i hodueiskii li pojaw iła sir 
w bieżącej zimie bardzo wielka ilose wilków.
■ i i u i ..................  ~ -  ■ ■“

Na śniegu pełno zawsze śladów wilczych, ludzie 
jadący w  mocy napotykają cale stada. Mieszkań­
cy okolicznych wsi skarżą się, żc wilki porywają  
psy i często podkopują się pod owczarnie. To leż 
ludność zamierza zwrócić się do władz powiato­
wych z prośba o urządzenie ob ław y  jd.

—  KURS G O T O W A N IA  I R O BÓ T RĘCZ 
N Y C H  W A N TO N A C H . W  ubiegłym  tygodniu 
w K ole  Gospodyń W ie jsk ich  w  Antonach odbył 
się kurs gotow an ia  i robót ręcznych —  k ob ie ­
cych. Ogra ludności w ie jsk ie j używ a zaw sze n ie ­
zm iennych i p rym ityw nych  potraw jak : „zacier-* 
ka“, „ri.ugUnia", „kamy4*, „bu lba". „kakorka" 
i t. p. W ieśn iak  pod tym  w zględem  jest bardzo 
konserw atyw ny. W id ząc  raz pewną rodzinę przy 
kolacji, k tóra jad ła  karto fle  z łupinam i, zapy 
tałem, d laczego nie. ob iera ją  tych łusek.— „P rz y  
w ykszy już tak —  gdzie  tu ty le n a o b ien s ia " 
odrzek ła  gospodyn i domu.

W yn ik i pracy na kursie rie,s/i sio uznaniem 
wśród oko liczn e j ludności. ,jd.

Hodutłszkl

kow, zorgan izow an ie  im prezy doch odow ej oraz 
kwesty. U chw a lono w n iosek  o utworzen iu  w  Ho- 
ruciszkaeh przychodn i P rzec iw gru źlicze j.

Lekarz rejonowy utrzymuje, że około 50 proc. 
ogółu dzieci szkolnych me zadatki gruźlicy. jd.

Komaje

—  D O Ś W IA D C Z A L N Y  KU RS D L A  M ŁODO 
C IA N Y C II W  H O D U C ISZK A C H . W  drugie j po 
łow ię  listopada I), r został o lw a rty  w  Hodurisz- 
kach przy publicznej szkole pow szechnej Do 
św iad i ża lny Kurs dla M łodocianych. Jesi to je 
dvny eksperym enta lny kurs w  pow iecie, zw ią ­
zany za łożen iam i z nową ustawą o ustroju szkol 
liym . Dokształca się na nim m łodzież narodn 
wo.ści polsk iej, litew sk iej, b ia łorusk ie j i ż y d o w ­
skiej, w wieku od 15 do 20 lat. Na kurs zostało 
p rzy ję tych  przeszło 50 kandydatów . Kursiści po ­
chodzą przew ażn ie  z oko licznych  wsi, w  pro 
m ieniu 6 km. W śród  te j m łodzieży  w idać w ie le  
zapału i c lięri do pracy nad sobą. K ierow n ic tw o  
kursu zos la lo  pow ierzon e p. T eod orow i Juchnie­
w iczow i. P racę w yk ład ow ą  p row adzą pp.: 1. Po 
lik iew iczow a. K. Ław rynow icz, Kondrakiev. icz, 
J. Hubicki Za jęc ia  odbyw a ją  się trzy  ra zy  t y ­
godn iow o, t. j. w  pon iedzia łk i, środy i piątki. 
O gółem  p rzew id u je  się w  b ieżącym  roku szko l­
nym 170 godzin  za jęć. jd.

—  U C H W A Ł A  K O M IT E T U  AKCJI P R Z E C IW  
G R U ŹLIC ZEJ. Z in icjatyw y' w ó jta  gm iny. p. M. 
Gapiezy został pow ołany do życia  K om itet Akcji 
P rzec iw gru źlicze j. Nit zebraniu o rgan iza iy jn em , 
które odbyło  się dn. 19 X11 b. r. lekarzy rep re­
zen tow ał dr. Zagórsk i, sam orząd gm inny —  Łn- 
piozo i Kaltus, nauc.zye:ełstw'o —  Juchniew icz, 
ł aw ryn ow icz i lh ib ick i Zw iązek  P racy Obyw 
kob iet J. Fa ltnsow a. Zw iązek  Strzelecki 
Z. D obrow olsk i, o rgan izac je  żydow sk ie  —  rabin 
Maszyc, Nia być wszczęta energiczna akcja jiroi 
pagandowa ' i dochodow a Akc ja  propagandow a 
będzie polega ła  na następującem : l )  Kom itet ro ­
ześle k ierow n ikom  szkół pisma z prośbą o prze 
prow adzen ie pogan  inek ha teinal gru źlicy , 2) 
zorgan izu jt odczyt dla ogółu  ludności, fc  zo rga ­
n izu je w ykład  z p rzezroczam i na kursie dla do 
rosłych, 4) zw róc i się o dostarczenie* plakatów 
dostępnych dla wieśniaku.

Akcja  dochodow a o lc jn n .- sprzedaw anie znacz

—  RADJO W  SZKOŁĘ. „k u m a jc zu k i"  są nie 

bogaci a ich „g o ro d "  K om ajc  —  to św ial zabity 

deskami. Szczere w ięc  uznanie należy się ludno­

ści koina jsk ie j, .że składkam i groszow em i z ren 1 i 

zow a la  piękną in ic ja tyw ę k ierow n ika  szkoły 

N iedawno odw iedziłem  szkołę w porze w iec zo r­

nej. Było pełno dzieci, m łodzieży i starców. 

Wszy.scy z dumą słuchali, jak p ro f Rutkowski 
(„tu te jszy  człow iek  ‘, rodem  z K om a jj' uczył 

przez Rad jo  śpiewać. Dzieci szkolne p rosiły  nau- 

czycielkę, p. M ozgie lów nę. żeby pom ogła im na­

pisać list do p. Rutkow skiego z prośbą by leli 

nauczy! przez rad jo  jak ie jś  ładnej „tu te jsze j p io ­
senki", gdyż k rakow iak i, ku jaw iak i nie bardzo 

im tra fia ją  do serca. Z jednego kąta sali p os ły­

szałem rozm ow ę kob iet: „C i wiesz —  tu i Halena 

z Romerów gada czasem. Ta pisarka takżesz 

z pud Kumaj. Musi już taki głowisty narml te 

komajczuki". jd.

Twerecz
—  N A  IJR7.ĄD Z7EM E „C H O IN K I"  dla dziat 

wy szkolne j w Tw ereczu  z ło ży ły  darv następu ją ­
ce osoby: ks. p roboszcz 5 zł., ,1. Szew czuw ian iec 
4 zł., p. dr. U ejg ie low a 1 zł. j). A. Kohutkówna 
1 zł., p. H Rudnkowska 1 zł., p. K. Cybulski 1 zl 
p. G irowa 50 gr., p F. M iko ła jczyk  50 g r „  p. J. 
W ojszkm i 50 gr , ji. .1. Lach ow icz 50 gr., p. P oo  
hajski 50 gr., p. Szuster 50 gr. p A. U lazowa 
■10 gr. (s trażow a ), j>. 3. Czopełło (w ó jt gm iny) 20 
gr., p. J. M alinow ski 20 gr. i w ie le  innych. 
W szystk im  o fia rodaw com  w im ieniu wychowań 
ków  szkoły pow szechnej składam n a jserdeczn ie j­
sze ..Bóg zapłać".

Sekretarz Kom itetu R odzic ie lsk iego 
.1. Szewczuwianiec.

Turplele
—  JAK OBNIŻK A  C E N  CUK R U  W Y G LĄ D A  

N A  W SI, Pom im o  w yraźn ego  zarządzen ia , jak 
slrouy w ładz centralnych  tak i pow iatow ych , 

w spraw ie wysokości ceny cukru (1 zł. za 1 kg.), 

we wszystk ich  m iasteczkach na naszej wsi skle­

p ikarze stosują ceny „na oko'*. T o  zu. tym, Któ­

rzy w iedza o  zarządzen iach , po długim  targu 
sprzedają po 1 zł. kg.; a od c iem nego w ieśniaka

t t m  we

_ „  _ CHROŃMY 0ZIECI 
▼ Y "  i>RZED GRUŹLICA TT f

w *

Maszynistka
P O S ZU K U JE  POSADY
jak również rooż« Kyi 
ineiżow una do biura m  
terminową pracą, wyko­
n u j  różne prace w  de* 
mu po b. niakic.fi ernacp  
Łotlcawe oferty do adm 
pKurjerc W lieAakieg**  

pod .MpazYniitka*

gospodarza pob iera .się l zł. .“> gr. I cl- łO zat 

x:i i kg ” * *

N a leża łoby stanowczo położyć  kres s losow a - 

niu cen „n a  o k o “  przez w yw ieszen ie  stałych cen ­

n ików  w sklejiach a p o lic ja  nasza musiałaby 

tem za in teresow ać się, d op iln ow u jąc  cen i win 

nycli ich n ieprzestrzegan ia poc iągać do  odpc 

w iedzia lności karno-adm in istracyjnej. Z. K.tdz

Auto z?biło chłopca
W dnia 24 b. m. o godz. 19,10 nuto półeie- 

żarowe Nr. NW 792&>, zdążające z W ilna dcc 
Kidy, a prowadzone przez Aleksandra Jerżowa^ 
najechało w  Wielkich Soleeznlkach na idącego 
chodnikiem W ładysława .Sienkiewicza, la ł IŁ .  
który został uderzony w  głowę. W  czasie prze­
wożenia do szpitalu Sienkiewicz zmarł. Szulera 
Aleksandra Jerżowa zatrzymano.

Książka niemiecka 
o Wlln;e

Jesionią r. b. ukazała się książka m łodego 
dzienn ikarza n iem ieck iego M arjana Hepkego p .L  
„W ilno  —  miasto położone miedzy wsehodmr 

a zachodem4*. D ziełko, ilustrow ane ręką K aro le  

ife inzn  Fenskego zn a lazło  w y ją tk ow o  dobre przy 

jęc ie  i uznanie za rów n o  w  prasie p o lsk ie j .jak 

i n iem ieck ie j a n iem niej wśród czyte ln ików . 
K siążka p. H epkego doczekała się już drngiegą 

nakładu, co  św iadczy o  dużem  za in te resow an i* 
społeczeństwa n iem ieck iego  spraw am i po Isk

— I-I—

NOWOŚCI WYDAWNICZE
- Janusz Meissner i Tadeusz M ilew sk ie

W  KRAIN IE  LĘ K U  i URAGM EN1A. książnica- 
Atlas. Lw ów — W arszawa. 194.,. Sir. 158. Zl. 3.2».
Nakładem  K sią żn icy— Atlasu ukazała się druga 
rzęść w ydanej w roku ubiegłym , b. p rzych yln ie  
p rzy ję te j przez k ry lykę, książki J Meissnera 
i '1. M ilew sk iego  p. Ł. „U rzez erg i i ham m ady 
Sahary". Nosi ona tytuł* ,,VV Krain ie lęLu 
i pragn ien ia ‘ i stanowi pośredn io dalszy ciąg 
opi*u pod róży  au torów  wgłąb  Sahary, przea 
R io del Ora, llo g g a r  i kopaln ie soli w  Taudeni. 
oraz ich pow rót z uw zlędn ien iem  m ało  dotych- 
czas znanycti oaz K u ffra . Cyreuaik i i wreszcie- 

- M arokkts gdzie  jeszcze 1,11ka lat temu wrzały- 
„ a lk i  z k ra jow cam i. - -

' NV in zec iw ień stw ie  do p ierw sze j części, ra 
cze j op isow ej, druga składa się g łów n ie  z  sze­
regu opow ieści, osnutych na tle  autentycznych, 
zdarzeń O pow ieści te, barw n ie  napisane i  p rzy  
kuw ające uw agę czyteln ika n iczem  aw antura: 
czy egzo tyczn y  film  w  n a jlepszym  rodzaju , sta 
uowią n adzw ycza j pociągającą, ciekaw ą i po 
ży li rzną lekturę n iety lko  dla m łodzieży, ale- 
rów n ież i dla starszych. S* cny b itew , bohater­
ska tw arda służba w  Uegji G udzoziem sk iej. ro ­
m antyczne p rzygody  w od zów  targi jskicli, opo 
władania o w ypraw ach  karawan do od leg łych  
kopalni soli przep la ta ją  się z. barw nem i op isa ­
mi starożytnych  miast, oaz i k ra jó w  o c ieka­
wej liistorji.

Książka iost naprawdę warta przeczytania. 
W  polsk ie j lituraturze pod różn icze j stanow i ona 
bardzo dodatn ią pozyc ję . '■ '
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Wielki Człowiek
P o w l r ś ć  w s p ó ł t c e s n a

W yczu ł w jej głosie współczucie i zapytał pode j­

rz liw ie
— - Dlaczego innie pani szukała?

Jako Jozue Manfii-id musiał sit; mieć na Łącz­

ności

Roześmiała się. Nieprzynmszenie i bez cieniu 

sztuczność.
Zanudziłam się na -śmierć w lej wytworne j so-

c jecie.
Odczuł do niej cos w rodzaju wdzięczności. Chwa­

ła Bogu nareszcie znalazła się istota, której nic im po­

nuje; ten idjotyczny festyn przyna jm nie j można po­

rozm awiać jak z człowiekiem .

—  Zastanawiałam się nad tem -— zaczęła na no­

wo, biorąc go pod ramię coby się stało, gdyby 

pańskie wspaniałe towarzystwo nagle zubożało? Gdy­

by naprzykład ten gruby Brown otrzymał wiadomość 

że się spaliła jego fabryka konserw?

—  Nic. jest ubezpieczony

—  A gdyby nie wypłacili mu premji ubezpiecze­

n iow ej —  ciągnęła dalej uparcie —  gdyby został d o ­

szczętnie zrujnowany?... Czy wówczas też rozdawałby 

na wszystkie strony swoje płaskie dowcipy?

Stanęli na brzegu morza
Od Halifaxu nadciągały ciężkie, czarne chmury.

O łoj porze roku Nowa Funlandja nigdy nie p rzy ­
syłała dobre j pogody.

Przed mini leżała cudownie urządzona przystań 
o szerokich granitowych stopniach; na dole były uw ią ­

zane łodzie motorowe, kołyszące się na niespokojnej 

wodzie.
Manfieid zapytał niechętnie:

—  Czy pani naprawdę jest przekonana, ż« wszys­

cy ci ludzie stoją twardo na nogach jedynie dzięki 
pieniądzom?

—  Tak  —  odpowiedziała zdecydowanie.

Niech pani mnie postawi na mit jscu Browna 

Co wtedy nastąpi zdaniem pani?

Madame de Noiret uśmiechnęła się zagadkowo

— - O, pan to co innego, mister Manfieid! Pana 

mogę sobie w yobrazić  bez pieniędzy. W  stosunku de 
pana to byłoby dziwnie proste, zrozumiałe... Po 

krótkim namyśle podjęła. —  Jestem zupełnie pewna 

że gdyby pan dziś w  nocy stracił cały majątek, to 
po paru tygodniach znów ujrzałabi m pana na po­

wierzchni Pan nie potrzebuje uganiać się za pienią 

dzein, jak robią inni . 'P ien iądz  sam pana znajdzie.

Odruchowo przycisnął do siebie jej łokieć i p o ­

w iedział głosem, z którego przebijała obawa, może na- 
1

wet lęk:

P ieniądz to przekleństwoi-iNiech mi pani w ie ­
rzy, madame d< Noiret, że fortuna jest nieszczęściem. 

—  Urwral i po chw ili  dokończy ł żyw o : —  A  życie staje 

się bezgranicznym nonsensem, jeśli się je sprowadza 

do jednej jedynej czynności liczyć, liczyć, liczyć bez 
końca . 1

Zatrzymał się i pomyślał, że zabrnął za daleko:: 

Jozue Manfieid nie ma prawa nawet uchylić, maski; 

jeśli pani de Noiret rozpow ie  dalej, jak ie  herezje w y ­
głasza sam prezes koncernu, to ludzie całkiem słusz­

n ie  będą go  uważali za pomylonego.

W  porę się ustrzegł przed chwilą słabości, która 

o *m a ły  włos nie wywoła ła  karygodnej szczerości 

Pow róc ił  do trzeźwej rzeczywistości i powietrział zu­

pełnie opanowanym  głosem:

—  Szanowna pani, sądzę, że czas wrócić uo tową- 
lzystwa. Z pewnością nasza nieco przydługa nieobec­

ność już została zauważona ’ 1

Madame de Noiret robiła wrażenie trochę zasko­
czonej —  Manfie id  był naprawdę nieobliczalny. Ob- 

rzu c ła  go szczegóinem spojrzeniem zagadkowych 
oczu i pomyślała:

Gzj ci tak zależy na towarzystw ie? Choćby zau­
ważył. naszą nieobecność i nawet oogadują nas, czy 

lo nie jest całkiem obojętne d la  ciebie?.. Poco  grasz 

komedję, przede mną, przed sobą, przed całym św ia­
tem?... Dlaczego jesteś zawsze sztywny i skryty?

Szli alej? parkową, usypaną żwirem, k tóry  lekko 

trzeszczał pod ich stopami, pod koronami drzew  pa 

ray sie festonv lamp jonów  żółtych zielonych, czer­

wonych, niebieskich, fale morskie warcza ły  głośniej 
i groźniej.

Zerwał się wiatr, rozkołysał ko lorow e lampki; 

przez postrzępione chmury w y jrza ły  gwiazdy, zano­

siło się na niepogodę i prawdopodobnie  jutro nad N o ­

wym Jorkiem nikt nie do jrzy  skrawka błękitu

(D. c. n.
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W a S k e s  z  g r u ź l i c ą
Miluu taił ogromnego rozw oju  hi- 

g jeny  i m edycyny, m im o postępu ch i­
rurg ji, o jak im  nic śniło się Hipukrate- 
scrwi. a tem mniej doktorom w  rodzaju 
molierowskich Diaforusów. leczących 
puszczaniem krw i i środkami przeczysz- 
cz&jącenu, m im o sanatorjów i szpitali 
rozliczne choroby nęicają ludzkość i dzie 
siątkują niebacznych, zabierając przed 
wcześnie o fiary. Ze wszystkich chorób, 
które obecnie niszczą ludzi gruźlica jest 
najbardzie j rozpowszechnioną, najtrud­
nie j leczoną, gdyż często nieuchwytną i 
na jw ięce j zabiera ofiar Odkrycie w 
1839 r. przez dr Roberta Kocha bakcyla 

•suchot skierowała leczenie gruźlicy płuc 
w  now ym  kierunku. Od tego czasu p o ­
stępy w tej dziedzinie posunęły się bar­
d zo  daleko i dzis u/ieją się istne cuda 
w  organizmach poddanych leczeniu tej 
choroby \p. zalewanie płuc gipsem, co 
umiejscawia i „za m yk a "  bakcyla, zżera 
jące tkanki i in. niemniej dziwne dla 
p ro fan ów  Jednak zasadnicze pomoce 
pozosta ły bardzo proste i naturalne: du 
ż o  słońca, powietrza, czyslośp i dobre 
odżyw ianie . Gruźlica rozw ija  się na o r ­
ganizmach usposobionych do niej dzie 
Jzicznie lub wyniszczone złemi warun­
kami życia, Nędza sprzyja gruźlicy, ale 
spotykamy ją i wśród najbogatszych te­
go  świata. Luksusowe sanatorja \zwaj 
carskie pełne są możnych, wytwonnych 
łudzi, szukających -w czystein powietrzu 
górsk iem  ratunku na chore płuca, lub 
próchniejące kości. V  walce z. gruźlicą 
ro zw ó j pro fi laktyk i dużo zdziałać może. 
a le  któż uświadomi masy -ciemne i n ie­
św iadom e zła, wyrządzanego, zwłaszcza 
dzieciom, przez obcowanie z gruźlikami, 
a cóż i pro fi laktyka odosobnień.e. p i l­
ność w  unikaniu zetknięcia pomoże, je­
śli prolctarjat gnieździ się w  wilgotnych 
suterenach, których ściany w yda je  się 
że zie ją  m ikrobam i gruź licy0

Walka więc z tem utrapieniem ludz 
kości musi iść wt trzech kierunkach: uś­
w iadomienia, pom ocy w  warunkach b y ­
tu, zwłaszcza dla dzieci i samego lecze 
ciia. W ilno , ze swym zdrow ym  klimatem 
choć ostrym, ze swem> sosnowem' łasa 
mi, pozbawione fabryk, nie powinno 
m ieć gruźlików, ale brak higjeny, nędza 
i niski poziom  kultury przyczyn ia ją  się 
do  ro zw oju  zarazy Zrob iono jednak bar 
dzo dużo w  kierunku zwalczania tej kię 
ski. Założono Stację Opieki nad Niatką 
i Dzieck iem  zagrożonem, uruchomiono 
Przychodn ię  przeciwgruźliczą (o której 
parę lat temu daliśmy bardzo obszerne 
i wyczerpu jące in formacje ) pod opieką 
p. Kuratora P r o t llatorjum higjenistki
szkolne pilnie badaja stan mieszkań 

,i i —  m »-■ i — u w

Podziękowanie 
za piękną inicjatywą

O trzym aliśm y pocztów kę nast. treści:

szanowny Punie Redaktorze!
Łaskawie upraszamy Pana o zamieszczenie 

W pUmłe- Puńskiem najserdeczniejszego podzię­
kowania P. Dyrektorowi elektrowni miejskiej 
onrz p. teehn, Ftodoruwlezowi za wspaniały pre 
m t  gwiazdkowy, polegający na oświetleniu 
■aeaouego i szanowanego przez wszystkich Krze 
Aa I Figury Chrystusa na górce przy ul. Kalwa-
nrjśktej

P ara f janie kośc. S v . Rafała.

Giełd® Pieniężna 
Wileńska

notow a ła  w  dn. 27.X II r. b.:

Banknoty do la ry  St Zjedn. A. P. 5,31 w  żą ­
daniu. 5,29 w  p łacen iu : lity  litew sk ie 8 0 ,-- w: 
żąd., 78.—  w  płac,; ła ty łotew sk ie 120,—  w  żąd 
t28 w  płac koron y esionsk ie 125,—  w żąd.. 
13®,—  w- płac.

Rub le ztote (za 10-ki) 47.80 w  żądaniu, 47,50 
w  płac.

A k c je  W ileń sk iego  P ryw a tn ego  Banku H an­
d low ego  —  zł. 30,—  za 100 zł. nom inału.

Ceny nablałn  i ja j  w  Wilnie
O ddzia ł W ileń sk i Zw . Spółdzieln i M leczar­

skich i Jajczarskich  notow ał w  dniu 27 b. m. 
następujące ceny nabiału i ja j  w  złotych

Masło (za 1 kg.) w yborow o  2,80 (hurt), 3,10 
(d eta li; s to łow e 2,65 (hurt), 2,90 (d eta l); solone 
2.65 (burt), 2,90 (detal).

Sery (za 1 kg.) n ow ogródzk i 2,20 (hurt), 2,60 
(d e ta l); lech ick i 1,90 (hurt), 2,30 (detal) litew sk i 
1 ,60 (h u rt),1,8 0 (detal).

Ja ja : Nr. 1 7 80 (kopa). 0.14 sztuka. Nr. 2 
7,30 ikopa ), 0,13 (szt.j; Nr. 3 6.60 (kopą,, 0,12 
(sa łata ).

i warunki, w  których ży ją  dzieci i w 
tuiarę możności przychodzą z. pomocą, z 
uświadomieniem mieszkańców suteren 
o sjiosobacli walki. Tu  należałoby zw ró ­
cić uwagę ojcom, # jak teraz i matkom 
miasta, wśród których mamy doktorów, 
więc ludzi najhardziej znających warun­
ki m ieszkańców Yvilna pod względem 
zdrowTotnym, należałoby zwrócić uwagę 
aa te dziesiątku suteren- mieszkań-nor, 
niegodnych człowieka i przynoszących 
wstyd kamienicznikom, utrzymującym 
ludzi w tych gniazdach zarazy , Bardzo 
ostre przymusy poprawien ia takich mie­
szkań pow inny być stosowane, wszelkie 
rygoryr odnośne do tych spraw spotyka­
ją się z wdzięcznością tych biedaków, za 
których losem mało kto się u jmuje i któ 
rzy c ierp liw ie  gniją w  jamach bez świa- 
tła, w ilgotnych i ciemnych nie skarżąc

się, bu lepszy taki dach nad głową niż 
żaden. „ ,

A takie mieszkanku niuóżą gruźh 
ków i w rezultacie przyczyn ia ją  miastu 
i społeczeństwu wydatków którychby 
można było uniknąć. Samo się rozumie, 
że dobre, czyste, higjeniczne mieszkania, 
to ubytek chorych ze szpitali, ubytek za 
grożonych z pro fi la tor jum i sanatorjum. 
to młode siły normalnie rosnące, nic ta 
litowane wr rozwoju

Na wszystkie te zabiegi, na propc 
ganek; i walkę trzeba pieniędzy, trzeba 
ofiarności społeczeństwa .które we włas 
» v m  interesie pow inno jak najhojniej 
popierać akcję walki z przeklętym bak­
cylem, Czyhającym na każdego.

Każdy, zdrowy czy' słaby, walcząc z 
•/lir:) walczy' z osobistym wrogiem.

Hel. Romer.

O f i a r y
Zamiast w i z / t  Now„roezuyeL

Z o fja  : Ryszard  W iń czow ie  składają na „cb le . 
dla g łodn ych " zł. 5 (p ięć zł.)

*

P. Cirużcwski Jan (a n ie jak  om yłkow o  poaa- 
no w  num erze św iątecznym  p. Grunowski) z i . i ły “ 
30 zł. na pom nik M arszałka P iłsudskiego.

*
Zam iast pow inszow ań  św iątecznych  i n o w o ­

rocznych p rof. M arjan  E iger składa zł. 25 (d w a ­
dzieścia p ięć) na pom nik  M arszałka Józe fa  I V  
sudskiego w  W iln ie  na rę'ce Kom itetu.

*
Od Kugenjusza Lew iń sk iego  ze Zdizęcioli 

żl. 3 na pom nik M arszałka zam iast zyczeń  s w l * 
tecznych.

*
Jerzy M irza L ip ko  R eferen t Bezp. Publ. Sb  

ro.itwa Pow iat, w  N ieśw ieżu  zł. 3 —  na K om ite t 
U czczen ia aPm ięci M arszałka P iłsudsk iego r: 
m iast życzeń  św iątecznych.

Z a p is z  się na członka £ . O . 2*. £P. 

(n/. Żeligowskiego £V- 4)

20 p'oc. zniszczonych lasów. 90 proc. drzew owocowych.
Nowogródek odcięty od Świata

Nowogiódezyzne nawiedziła klęska 
sadzi lodowej. W  dniach 26 i 27 bńt 
szalała wichura j. deszczem natychmiast 
zamarzającym. Pod ciężarem ludu łania 
ty się gałęzie i eałt drzewa oraz przery­
wały się przewody telefoniczne.

Nowogródek i okoiiea wr promieniu 
20 kin wygląda jak cmentarzysko gałęzi, 
konarów a nawet całych drzew. Lasy 
uległy zniszczeniu w 20 proe. Szczegól­
nie w 50-lctnim lesie w dobrach sienie 
żyekieh całe połacie drzewostanu leżą

pokotem. W ielkie szkody są w rezerwa 
eie świłeziaii,skini. \V sadach jest uszko­
dzonych około 90 proe. drzew, a poło­
wa zupełnie zniszczonych. W  samym  
Nowogródku wiatr złamał wiele kona­
rów, leez poważniejszych uszkodzeń 
przechodnie nie odnieśli

Komunikacja autobusowa jest przer 
waua, bo drogi są zawTalone słupami tele 
fonicziiemi i złanianemi drzewami.

Nowogródek pogrążony jest w  ciem­
ności, bo przewody elektryczne są zerwa

Nowe ulgi taryfowe
Z (limem 20 grudnia br. fab ryk i d yk t i fo r  

nieru położon e w obręb ie  m iasta W iln a , zostały 
w łączone do obszaru ważności ta ry fy  wyjątiko 
w e j „ D “ .

Ponadto stacja W iln o  zosta ła w łączona do 
•obszaru ważności n ow o  wjurowad/aiioj ta ry fy  
w y ją tk o w e j „ c — 18“ na p rzew óz dorszy, fłon- 
der, śledzi i szprotów  w ędzonych  do  wszyst- 
kicn stacyj P K P .

Nadawcą przesyłek powiania być czynna 
w ytw órn ia  konserw rybnych lub wędzarnia po 
łożona w  obręb ie m iasta W tlna.

Rówri&ż w pcw wil.- 
troekkm święta minęły 

prawie bezkrwawo
W czoraj donieśliśmy o wyjątkowo spokojnym  

przebiegu tegorocznych świąt w  W ilnie. Dzisiaj 
% satj jfakeją notujemy, że również ns prowincji 
święta minęły stosunkowo spokojnie.

Pytamy telefonicznie kierownika powiatowe­
go W ydziału Śledczego o przebiegu świąt nu te 
renie powiatu wileusko-troekiego. Odpowiedź 
brzmi:

—  f l  porównaniu do lat ubiegłych wyjątko­
wo spokojnie. Tak bezkrwuwyeh świąt dotych­
czas jeszcze nie było.

Istotnie w  ciągu ubiegłych dni na terenie^ca- 
iego powiatu W ilno-Trok i zanotowano jedynie 
około ciwudziestu bójek, powstałych w czasie 
zabaw. Bójki tc zakończyły się nieszkodliwem  
„inordobielem”, za wyjątkiem jcanego wypadku, 
z wynikiem śmiertelnym.

W ypadek ten miał miejsce w* wsi iłoDrow 
niki. \V mieszkaniu Andrzeju Pietryka odbywa 
la się zabawa. Gdy goście mieli już porze ' l i r  
w „czubach" wynlkta bójka, w  czasie której 27- 
letni Bolesław Błaszkiewicz kilkoma uderzeniami 
scyzoryka ciężko zranił 21-leiuiego Stanisława 
Żurawskiego, mieszkańca tejże wsi, który w  dro 
dzie do szpitala zmarł.

Jest to jedyna śmiertelne ofiara tegorocznych 
bojek św iątecznych na terenie najbliższego W  ii 
nu powiatu. ( c)

Uśpił i okradł...
W ypaaek miał miejsce w  wieczór wigilij 

ny. I)o  sklepu spożywczo kolonjalnogo przy 
uuey Antokolskiej 23, wszedł elegancki osobnik, 
który zamówił szereg rzeczy. W  chwili kiedy 
właścicielka spakowywaia towary, nieznajomy 
zapalił papierosa. Zauważyła ona, że klijeni w  
niekulturalny sposnb puszcza kłęby dymu pro 
sto w  jej twarz. l’o chwili poczuła nagle zawrót 
w  głowie, nieprzezwyciężoną senność i straciła 
przytomność.

Gdy oprzytomniała, nieznajomego już nie by 
in. Jednocześnie ulotniły się pieniądze z kasy, 

. sakiewka z kilkudziesięcioma zł., która chowała 
na biuście.

VI komisariacie, gdzie poszkodowana złoży 
•a meldunek, oświadczono jej, że kradzieży do 
konał złodziej nsypiaez przybyły na gościnne wy 
step> do W ilna, tutejsi bowiem miejscowi „spe 
cjaliści“ dotychczas jeszcze nie stosowali tego 
„tricku". (C)

KINA i FILMY
„CYR K  B AR N U M A “. (K ino Łasin.,).

Postać popu larnego w  Am eryce tw órcy  pierw 
szego Cyrku —  'Rum unia należy do w y ją tk ow o  
c iekąw ych  i barw nych, h istorja zaś jogo  życia 
i w ie lk ie j k arjcry  naprasza się poprostu na s fil­
m owanie. .Scenarjusz iiln iu  „C yrk  Baruuma 
opow iada  zgrubs/.a o dzie jach  Itarnuma. .Sce­
narzysta m iał tu szerokie pole do popisu, nie wy
korzysta ł jednak ca łkow ic ie  m ożliw ośc i. P o k a ­
zu je ly lku  parę zasadniczych etapów  rozw o ju  
o lb rzym iego  cyrku Barnuina.

(Muzeum osob liw ości, różne potw ory  i pot 
w ork i, cyrk  —  wszystko lo  stanow i w y jątkow o 
fotogoniczne tło obrazu. Reżyser Lang pokazał 
szereg doskonałych scen, lecz tempo film u nie 
jest równe, miejcycami -toczy sit; zbyt pow oli.

W ie lk im  atutem onrazu jest udział w nim je ­
dnego z najlepszych artystów  charakAerysts cz- 
nycn —  \\ allace 'a  B erry. W a lla ce  Berry jako  
„W ie lk i iSarnuir'' zakreśla sylw etkę doskonale 
żyw ą i naturalną, sym patyczną, k ip iącą rubasz­
nym  bumoTem. Jego Bam um  jest m oże m ie js­
cami zbyi*. na iw ny i słaby. Lecz przebaczam y 
chertmie te drobne u&tcrtk. i ś ledzim y z zalntere- 
so"  -merp i v.spóU’.zuciem dzie je  jego  kariery, po ­
rażek i  sukcesów .

D awno n iew id izan y A d o lf M enjou z przekuna 
nidin gra rodę p ijaka, naw róconego na drogę cno 
ty. 'I y:Iko nie chce się w ierzyć, by do aż tak cho 
rego, zm iętej tw arzy p ijaka, znajdu jącego się w 
stanie ciągłego delirium  tremens m ogła zapłonąć 
uczuciem m iłości m łodziutka dziew czyna (ładnie 
w yglądająca RacheHe Hudson)

W  rolach karzełków  —  występują dzieci, tw a . 
rzyczkoan których starano się nadać „doro.sb. 
wygląd  przez odpow iedn ie uczesanie i charakte­
ryzację. P rzytem  dubbingowano ich głosy głosa­
m i ludzi dorosłych, co w yw ar ło  odpow iedn i 
efdki

„u y rk  Barnjiuną", pom im o Rdznych n iedo­
ciągnięć jest w idow isk iem  torw aiem , będącem  
dla w ie lb ic ie li talentu W a lla ce ‘a Beery' ucztą gry 
aktorsk iej

Jako nadprogram  —  krótkom etrażów ka z ży­
cia harcerskiego p. t. „T r z y  o b o zy ", oraz, poka­
zywana w  W iln ie  już po raz trzeci najp iękniejsza 
groreska W a lta  D isney‘a „K ra in a  snow “  z cyklu 
„S illy  Syłiphcmies1. A. Sid.

Na wileńskim bruKU
F A Ł S Z Y W Y  ALARM .

Fałszywe alarmy są utrapieniem pogotowia 
ratunkowego. .Yiednlcj jak wczoraj zdarzył się 
taki wypadek:

Pogotowie wezwunu na ul. Krakowską, gózie 
leży rzekomo zasztyletowany człowiek. Po przy­
byciu na miejsce wezwania pogoluwie nikogo nie 
znalazło. Mieszkańcy twierdzą, że na ulicy tej 
nie się nie stało.

Był to widocznie jeden z głupich żartów  
jakiegoś anonimowego „dowcipnisia", który nie 
zdaje sobie widać sprawy z tego. że „żartując" 
w ten sposób nietylko narazi sanitariuszy i po­
gotowie na zbyteczny wyjazd, ale i ewentualnie 
życie ludzkie, bowiem pogotowie spowoau fa ł­
szywego wyjazdu może się spóźnić do rzeczy 
wiście chorego, gdy każda chwila decyduje o 
życiu pacjenta. ("1

ne. Ciemność zwiększa mgia. Naprą 
przewodów- nastąpić możr po trzebi 
dniach.

Rardzu uszkodzona jest sieć'telefoni­
czna i telegraficzna. Na drodze z Now o­
gródka do Nowojclni ulegio zniszczeni* 
300 słupów' telegrafiiznyeh. Na prze­
strzeni 12 kiu niema ani jednego sto 
pa niezłamanego. W  samym Now ogród 
ku jedna czwarta przewodów była zer­
wana. W  ciągu kilkunastu godzin N o ­
wogródek był zupełnie odcięty od świa­
ta. Dopiero w- godzinach wteezoruycŁ 
dnia 27 bm przywrócono połączenie te­
lefoniczne na główniejszych linjacb, tut 
toiniast na bocznych linjach na praca  
potrwa jeszcze parę dni.

*
W  w oj. w ileńsk iem  szkody w yrządzon e p rze i 

sadz w  przew odach  te legraucznycn  by ły  znaczni, 
m niejsze. W  samem W iln ie  p rzew ody nie zostały 

zerw ane. O becnie g łów ne p rzew ody ju ż są wszę 

dzie napraw ione.

R A D  JO
W WILNIE

SO RO TA, dnia 28 grudn ia 1935 r

6.30: Kotendt 6.33: Pobudka do gim u.; 6.34 
Gim nastyka; 6.50: M uzyka poranna; 7.20: llzien  
nik por.; 7.30: D. c.. m uzyk i por.; 7.50: Program  
dzienny; 7.55: G iełda ro ln icza  8.00. P rze r wa
11.57: Sygnał ezasu; 12.00: H e jna ł; 12.03; Dzien 
nik połudn.; 12.15: M uzyka lekka 13.25: Chw il­
ka gospodarstw a dom ow ego; 13.00- M uzyka po 
pularna; 14..10: K oncert kw intetu H. Adam skiej- 
G rossm anow ej; 15.00- Dziu-Dżistu —  humoreska 
Aw orczen k i: 15.15: Mota skrzyneczka: 15.25:
Ż yr ie  ku lturalne m iasta i prow .- 15.30: Nowe  
płyt_v; 16.00 Lek c ja  ję zyk a  frane.; 16.15- Kon- 
c -r t tr ia  L isow sk ich ; 16.30: Skrz/nke techn icz­
na; 16.45: Cała Polska śpiewa 17.00: W  k ra in ie  
m arm urów ; 17.15: Nowości z płyt; 17.45: Świat 
naszych zw ierząt —  O rzeł; 17.50; K a lisz; 18.00 
Świat za d rzw iam i —  słuch, d ia d zieci; 18.30- 
P rogram  na n iedzie lę ; 18.40: X  daw nej m uzyk i; 
19.00: Pogadanka rad jo techn iczna, 19.00: W
św ietle  rampy-; 19.25: K oncert rek lam ow y: 19.35: 
Jak to  na w ycierzce  ładnie; 19.50: Pogadanka ak 
tualna- 20.00: L w ow sk ie  potpou rri; 20.45: K ró t­
k o fa low cy  polscy; 20 50 D zienn ik  w ieczo rn y ;
21.00- Rodakom  na obczyźn ie ; 21.45: Uśm iech 
Pozn an ia  —  bum. regjon .; 22.15: K oncert w  w yk  
ork. P. R.; 23.00: W iad om ośc i m eteoro log iczne; 
23.05: M uzyka taneczna.

N IE D Z IE L A , dnia 29 grudnia 1935 roku.

9,00: Sygnał czasu i kolenda. 9,03: Gazetka 
ro ln icza ; 9,15: M uzyka poranna; 9,40: D ziennik 
por. 9,50: P rogram  dzienny; 10.00: Transm isja 
nabożeństwa. Po nabożeństw ie p ły ty ; 11,5"': Syp 
nał czasu: 12.00: H e jna ł: 12.03. Życie  kulturalne 
miasta i p row in c ji; 12,15; Poranek  m uzyczny; 
13.00 „Z w ia s to w a n ie " fragm  słuch, z uramatu 
P aw ła  ClaudeTa: 13,20: D. c. poranku mnz
14.00: W y ja zd  do c iotk i fragm . z m edruk. pow . 
Zb ign iew a U n iłow sk iego ; 14,20: K oncert życzeń
15.00- Au dycja  dla wszystk ich  p. t. .Podpatrzm - 
wszechśw ia t"; 15,30: M uzyka pop u la rn e ; Ł5.45: 
Pam ięta jm y o naszych sprzym ierzeńcach , 16.0t 
Ł am ig łów k i d la d zieci: 16,15: Nasza m arynarka 
gra : 16,45: Cała Po lska  śpiewa 17,00: Muzyk; 
taneczno; 17.40: W o jc ie ch  przysta je  do kol -nd 
ników . 18.00: P rogram  na pon iedziałek : 18,10: 
Koncert rek lam ow y; 18 20- W iadom . sportow e; 
18.25: Seeovia na p łytach ; 18,45: Mocna krew , 
słuch Z. Fa lkow sk iego , 19,15: Co czytać? 19,30: 
W eso ła  fa la  lw ow ska; 20,Ot: DrODne u i wory

t skrzypcow e; 20,10- Straszny D w ór, op, St M o ­
niuszki; 21,00 W y ją tk i z pism  J. P iłsudsk iego ; 
D. c. opery ; 22,50: W iadom ośc i sportow e, D. c. 
apery. 23,30. W iadom ości m eteoro log iczne.
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K R O N I K A
Dziś: M łodzian ków  M. M. 

Jutro. Tom asza  B.

W schód słońca — godz. 7 m ,45

Zachód  słońca —  godz. 2 m . 56

Spactrzożenia Z m a m i Meteorologii U. S. B 
w W ili o z dnia 27 X11. 1935 r.

C iśn ien ie 759
Tem peratu ra  średnia 0
Tem peratu ra  n a jw yższa  -+- 1
Tem peratura najn iższa -—2
Opad —
W ia tr  połudn.ow o-w schodn i

-Tend.: bez zm ian
6 wagi; Chmurno.

BIBLIOTEKI I MUZEA. *
—  Bibljoteka in.. Tomasza ^ana (ul. W ie lk a  

Pohu lanka 14— 15) —  codzień  g. 10- -20 —  
poniedz —  13— 20. Bibljoteka Uniwersytecka—  
g. 9— 15— czyte ln ia  czasopism  i publiczna do 20. 
Blbljotek'. Paasłw . im. W róblewskich (Arsenal- 
M  i )  w  dni pow szedn ie  g. 9— 15 i 13- -21.

B lb lj W iedzy Religijnej i czytelnia czaso­
pism —  Zam kow a 8. 1 p. —  Środy i Soboty, 
g. 1 6 -  19.

Muzeum Archeologji Przedhistorycznej USB. 
^Zamkowa 11) — pou iedz. i czw artk i —- 12— 14, 
wtorki g. 16— 18. Muzeum Etnograficzne U. S. B. 
,Zam „jw a 11) —  w to rk i i środy —  12— 14, —  

piątki 16— 18. Muzeum Przyrodnicze USB. (Zakre 
tow a  23) w  n iedzie le  i środy g. 11 —  14. Mu- 
jpum  To warzy,Iw  a Przyjaciół nauk (u lica L e ­
lewela'. —  n iedzie le  —  godz. 12 —- 14.
Muzeum Białoruskie (B a zy lian ie  O strobram ska 
* )  —  codzień  —  oprócz dni św iątecznych  —  
g. 3— 12, w  n ied zie le  i św ięta —  po uprzedn iem  
porozumieniu się z D yrekcją . B ib ljo teka  —  w 
dni pow szedn ie  oprócz pon iedz ia łków  g. 12— 15. 
Muzeum lkonografjl W ilna i Zbiorów  Maaoń- 
■UcL (Zygmuntow-ska 21— w  soboty —  g. 12— 15. 

*  *  *

W  czasie fe ry j B ożego  Narodzen ia , t. j. do 
6 W yeza ia  1936 r M uzeum  P rzy rod n icze  U. S, B. 
bedzie  zam knięte d la publiczności.

RUCH  P O P U L A C Y J N Y  W  W IL N IE .

—  U R O D Z IN Y : 1) Czystówna Jadwiga, 2) 
Przyjembki Ryszard Ludwik, 3) Slamlidka Bar 
bura Mur ja

—  Z A Ś L U B IN Y : 1) Nierk-kow Wacław- —-
M arcirk  iew iczów im  Jadwiga: 2| Stackiew iez

■jtarw ław  —  Snyków-na Stanisława: 3) M ich ów  
ski W ładysław  —  Naszuciriska Ofcja.

—  ZG O N Y : 1) I ew iiiow a  dtum a, Iat68; 2) 
Salidka Urszula, lat 68; 3) Azgud, lat 56; 4) Za 
wadzika Jdaija, lad 72 5', K acew a Sora Jat 79; 6) 
L .zun iew icz Józef, robotnik, lat 71; 7 ) Martejko 
Wero-nika lat 61; 8) Beczkows-ki Jan lat 86, 9) 
Ei idmamówma łat 10; 10) D aszk iew iczow a Eudo 
k ja lat 78; 11) Pikciunajsowa Helena, lat 86; 
12) N ow ak  Stefan, em eryt, lat 34; 13) K iber 
M arja nauczycielka, iat 47; 14) Wejiksz.ura K a ­
zim ierz ro ln ik  lat oO; 15) ‘W o yk iew ic zo w a  Cze­
sława, lat 81, 16) Pakulski Ferdynand, lat 33.

P R Z Y B Y L I DO W IL N A -
-  DO H O T E L U  GEORGES‘A : Bergman Ru­

d o lf  z W arszaw y; kpt. SidorowLcz W ładys ław  z 
W arszaw y; Zamt.nan M arja ,z W arszaw y; Golicki 
K iw a z Pińska.

ZE  Z W IĄ Z K O M  1 S T Ó W
—  OpiHłek N. F. P. 29 K II b. r. o godz. 18-ej 

w lokalu  Zw iązku, ul Bakszta I odbędzie się tra­
d ycy jn y  op łatek  koleżeńsk i członków  Zw iązku  
ŃiżSz Funkdi. P. O kręgu W ileń sk iego , na k le ry  
wsyystkich człon ków  zaprasza Zarząd.

R O Z N F
—  D W lc . K O F L S K A T f. Starosta grodzk i do­

konał za jęcia nakładu „W ileń sk iego  Kalendarza 
N arodow ego '1 za szereg artyku łów  o  treści pod- 
i iua-zajiącej do czynnych  wystąpień antysem ickich 
oraz zn iew aża jących  p rzedstaw ic ie li w ładz.

Pozatem  zosta ło  skon fiskow ane czasopism o 
f e w s k ie  „Y iln iau s  R y to ju s " Nr. 102 z dn. 28 
bili. za art. p.t ..O litewskość w  życiu  re lig ij 
uem “  oraz końcow y ustęp w  korespondencji z 
pow iatu  iid zk iego , jako zaw ierające przestępstwa 
przew idziane w  artykułach 170 i 172 K K  (R^zsze 
rzan ie njwpra w dżjw yęlt w iadom ości i obraza u 
czuć re lig ijn ych ). (B)

—  500 B E ZR O B O TN YC H  Z N A L A Z Ł O  DORA 
Ż.\E Z A T R U D N IE N tE . W  ciągu  tygodn ia przed 
św iątecznego Fundusz P racy  .zatrudnił na róż 
r.ycb robotach  około  500 bezrobotnych.

—  W Z R O S T  BEZRO BO CIA . Ostatnie dan » 
notu ją na terenie W iln a  b lisko  5 i pół *.ys 
bezrobotnych. W  stosunku do tygodn ia poprze­
dniego bezrobocie w zros ło  o  70 osób.

—  L IC Z B A  ZA C H O R O W A Ń  ZA K A ŹN YC H  
w ubiegłym  tygodn iu  u legła nieznaczn. zm n ie j­
szeniu. Al. in. notow ane ostatn io liczne wypadk i 
zachorowań ua gry jK1 wydatn ie zm alały W  o 
kresie sprawozdaw-czym  zanotow ano ty fus brzn

szny —  i wypadek; osjpr.. — *2  -płouica—  8, 
błon iea ' -—4; gruźłic— —  6. ,

jedn ocześn ie  zamocowano 3 zgony w tern 
2 * »  gruźlicę - —   - ----  .

N ADESŁANE .
—  N il sen, lecz rzeczyw istość ! N ie  reklam a, 

a fakt, że ju ż w krótce  po trium fach K siężn iczk i 
. Czardasza u jrzym y i usłyszym y naszego słynne­
go na ca ły  świat, rodaka Jana K iepurę w  film ie  
„D la  cieb ie śp iew an i", k tóry  ukaże się w- W iln ie  
po raz p ierw szy  na ekran ie k ina „Ś w ia tow id  
M ick iew icza  9.

 AAAAA AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

Y«*atr Muzyczny „Lutnia" £
W ystępy Elny G ISTED T 

Dziś po  cenach  zn iżonych

Księżniczka Czardasza
TTTTTmTTTmTTTT TTTTł 1» . TTTTTTTłłT»TTTt>l

Te ;tr I MrzyKa
T E A T R  M IE JS K I N A  P O H U L A N C E .

Dziś, w  sobotę, dnia 28 grudn ia o godz 8 
vv:.ecz., po p ow roc ie  do zd row ia  p. E lżb ie ty  W ie ­
c zorkow sk ie j (gdyż przedstaw ien ie „S zczęśliw e 
m a łżeństw o" w  dn. 26.X II  by-ło odw ołane spo- 
wodu nagłej n ied yspozyc ji artystk i) —  w spół­
czesna sztuka rosyjska (p rzek ład  H. P ilichow - 
skiej) p. t. „S zczęś liw e  m a łżeństw o".

—  N iedz ie ln a  popołudn iów ka. W niedzielę, 
dn. 29.XII o godz. 4 e j ukaże się raz jeszcze na 
przedstaw ien iu  popołudn iow em  doskonała sztu 
ka angielska S tuartów  „S zesnasto la tka" —  po 
renach propagandow ych .

— Z apow ied ź! - - T ea tr M iejsk i na Pohulance 
Ja publiczności sposobność beztrosk iego  spędzę-

- aia w it ,  „  S y lw es ti„w ego  i w ys iaw ia  w e wto­
rek dn. .jl -go grudnia szam pańską farsę  Ludw iju i 

erneu illa  , Jab łuszko" w  reżyserji w  Sciboro. 
B ile ty  ju ż  są do nabycia  w  kasie T ea tro  „Lut­
n ia" -W szys tk ie  kupony i zni-żki —  mes

T F A T R  M U Z Y C Z N Y  „ L U T N IA " .

— „K s iężn iczk a  C zardasza ". Dziś znakom ita  
nrtystka E lna G IS T E D T  wystąp i w sw ej n a jlep ­
szej ro li S y lw y  w  operetce  „K s iężn iczk a  C zarda­
sza". Ceny m iejsc zn iżone.

—  .lutrzejszu popołu dn iów ka w  „L u tn t" .  .—  
lu tro  o godz. 4 pp. po cenach zn iżon ych  gTmus 
będzie najw eselsza kom ed ja  .Mądra M am a 1 pc 
raz ostatni w sezonie.

—  „K o  te M arie ". Jutro w ieczorem  K,une bę- 
itzie w ie lk ie  w id ow isko  opere tkow e „R ose  Afa 
r ie ' , k tóre  zysku je w- W iln ie  coraz w iększą po 
pularność.

—  U ew ja  S y lw estrow a w „L u tn i" .  W  noc
Sylw estrow ą odbędą się w  „L u tn i"  dw a trądy 
cyjne w idow iska  Sylw estrow e. P rogram  n ie zw : 
kię u rozm aicony składa się z 16 num erów , p io ­
senek jUiscenizowanych skeczów  satyrycznych  i  
idek low nyeh  p rodu key j baletow ych . U dzia ł b ie­
rze ca ły  zespół crtystyczny, o raz zw iększon e  ze- 
społy chóra lne i baletowe. N ow e  d ek orac je  1 
Ic.istj.itny w edług p ro jek tów  W . M akojn ika. P o ­
czątek przedstaw ień  Sy lw estrow ych  o godz. 8.15 
i 11,30 wiecz.

—  D ziec i —  i 'w aga ! „M a ły  G azec ia rz- w 
..j.u tiii". Jutro, w  n iedzie lę  o godz. 12,15 w p o  
odegrana zostanie sztuka w  6-ciu obrazach  p ióra  
W an d y  S tanisław sk iej o losach 10-letniego ga 
zeciarza w ileń sk iego  s ierotk i Źorżyka.

T E A T R  „R E W J A "

—  Dziś, w  sobotę, 28 grudnia w dalszym  
ciugu program  re w jo w y  p. t. „W eso ły ch  ś w ią l"  ' 

Począ tek  przedstaw ień  o  godz. 6,30 i 9,15.

J U Ż  w najb liższy piątek dn 3 stycznia m m M M m m i* *   *.
'936 roku w Teatrze i.a P hulance ■  E A  C
św iatow ej stawy Ś p ie w a  z k i-m u r z y n k i.
n iezw yk łego  zjawiska na naszei scen ie

g e n ja in e j  „C z a r n e j  A ld y *

W szechśw iatow y sukces! J e j aparycja , g ios , technika śpiew acza sto ją na wyżynach Id ea ln e j d o ­
skonałości. K on cert przez ra d jo  n ie b ęd zie  nadawany. B ilety do  nabycia w kasie zam . teatru

„L u tn ia " od  godz, 1 i-e ) za no.

C a t e r in  J A i i B O R O

W K R Ó TC E
nowy
triumf
gen ia ln e j

T o ,  c ze go  św iat jeszcze  n ie  w id z i a ł !  C a ły  f i l m  W n a t u r a l n y c h  k o l o r a c h

GABINET FIGUR
WCSKOWYCH

Najw iększa ta jem nica i zagadka n aszego  stulecial W krótce!

cygański chór Stemfonowa, Chór D* na, Adolf Byrpęza,
oraz n ajw iększe  gw iazoy  ekranu i sceny w najnow szej w ie lk ie j K om ea ji m uzycznej

Joan CRAW FO RD
w ukcesow yn i p zeooju mistrza reżyserji Van P vk i p t.

ZACZĘŁO SIĘ PuCAŁU N KU

P A  fc  f -EK0RD0WH P0W0UZENIE! SUKCES POLSKI! -  WystrCkiK 
--------------- ' Stępowski, Znicz, Sielańskl, Zacharewicz i in .  w  p r z e b .  kom

Kochaj tylko mnie
_______  ^ocząikj punktualnie. 2 - 4 - 6 — 8— 10. KO LO R O W Y cudowny nauprogram,

5 ^  tT C m B !ll9  C l i  Początek O 2-ej. P ie-w szy w ielki d źw iękow iec  na tie  życia cy rk ow eao

c y p K  B A R r | U M f l

W  roli 
glów n . W a l l a c e  B E E R Y . Przep iękny n a a p io g ram

k o l o r o  w j f y

Dod^lk ł i a  t  r t * ' i  t i a  „ W a s o ł y i h  ś w i ą t "
W KINIE H E LIO S

HELIOSI KL!KAM* A C  Z  A

Rew ja  w 2 cz. i 14 obrazach  Z u dzia łem  Tayendy. R ostańsk iej, Jan kow sk iego . Ż e jm ó w n y  R elskie 
O strow sk iego , O p o lsk iego . C od zien n .e  2 s.: 6.3U i 9 w. . W n ied z i święta 3 s 4 15 f  45 i 9 1 5

Tę tn tdrT;no 8„ls$ z Rewie sylwestrowe
ca łkow ic ie  w naturalnycn baiwach  (p lastyka ) oraz najnowsza kom ed ja  w iedeńska

P a t  i  P a t a c h  o n  

oraz L e o  S l e z a k .
ATR AK C JE .CYRK Sarana

Teatr-Rew|i_ „W ESOŁY MURZYN** Ludwisarska 4
W ielka  Św iąte- r  f i  C  P| I  *  Ł £  A  ł  P  Sm T l 44 w 2  częściach  20 odsłonach
ezna R e * ja  p t. <3 L *  . .  ?..• rj- 1  ■ L  U  U  z ud lałem  ca łego  zespo łu

K ier. a r t- lit .  U E F *R L N . Codzienn ie 2 p rzedstaw ien ia  o godz. 6.30 i 9 w. W  n iedzie lę  i św ięta
3 p rzedstaw ien ia ; o god z 4, 6.30 i 9-ej w. Ceny m ie jsc  k ryzysow e: bulkon 25 gr. parter od  54 g i.
AJTONS W e  w torek  31 grudn ia o godz. 1130 w  nocy W IE L K A  R E W J A  S Y L W E S T R Ó W  ś —

S zczegó ły  w  afiszach.

| P I A N I N A
'O R T K P I.ł NY, now e i 

| okazyjne sjrraedaje mm 

cJogodinych wadunkacli 

1 O D  ZŁ. 350 

II  A B K L O f f  

,.\ i n r  iocka 22 m. 19.
«aB A .C H in .-SA 8 ri. -so ki

Z 1 sMgtgł. Kmo . Ś W IATOWID-4 Mickiewicza 9 D

Księżniczka Czardasza
^ rzek om lczn e  sytuacje. Dźw ięki walca i czardasza. W  roi. g

rasowa w ęgierka Harta Eggertłl i u osob ien ie  m ęsk iego  czaru Hans SotrnnKer 
Nad program  N A JN O W SZE  A TR A K C JE  D ŹW IĘKO W E

p o 'a z  p ierw szy w W iln ie  naj­
większy film  o b ecn ego  sezonu 

w-g popul operetk . H. Kaimana 
U paja jąca c y g a ń s k a  muzyka 
Tryskająca h u m o r e m  akcja. 

W  -o l. g i. najsłynn iejsza gw iazd a  ekranu

O SZC ZĘ D ZA TEN. KTO  KU PU JE  

W SKŁADZIE APTECZNYM
perfum ery jnym  i kosm etycznym

W  Ml .  I M  A  M M M M M ) T T  A
Wilna, Św. Ja*8ka 11, tel. 4-72 

Wielki wybór artykułów Swiątecz.
Ceny niski :.

Kupujący od  zło tngo  o trzym u ją bon

:
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06WISK0 | Św iąteczny program  1 
P otężn y  film  h istoryczny p.t. „Przeor Kordeckiu

O B R O N A  C Z Ę S T O C H O W Y
wroiach fa r0\ Adwentowicz, Władysław Waltergłównych:
Nad program D O D ATK I D Ź W IĘ K O W E . — Początek seansów codziennie o godz. 4-ej pp.

Cl W AG A!

Znana orkiestra
śniadająca s ię  z har- 
m on ji, skrzypce, jazz, 
sa foron  i inne instru- 
m enta —  przyjm u je za­
m ów ien ia  na spotkan ie 
Sylwestra —  Beliny 1/54 
Budownier, od  g  12— 6

Nauczycielki,
bony, w ychow aw czyn ie 
i w sze lk iego  rodzaju  
służbę d om ow a  zapo- 
średnic^a Wojewódzkie 
Biuro Funduszu Pracy 
w Wilnie, Poznańsna 2, 
tel. 12-06, czynne od  g. 

8 do  15-ej

Dzierżawy
folw arKti do 200 ba 
w pob lizu  kole i lub 
W iln a  (dobra gleba 

łąki, m ożna z in w en ta ­
rzem ) poszuku je o b y ­
w ate l ziem ski z L itw y .

DO  W Y N A JĘ C IA
m ieszkanie 6-cio p ok o ­
jow e, ciep łe, słoneczne 
r, w-.yjeilkie.mi w ygodam i 
św ieżo  odrem ontow ane 

u 1 Poznańska 3 róg  
źaiwafnej.

D O fT Ó *

niumowicz
C h oroby  w e n e r r c iM .

• kóra* i n o c io p ł i e w *
Wielka £1, ti l. *-r

Przyjm . od 9— 1 i 3— h

a a u s z e i u u

Harjc
Laknerow»

Przy|mu]e od 9 — 7 « ,  
ul, f .  Ją*ln «k iefo  I  -  W
róg O fia rn e jfó b ó k  Sądu)

AKUSZEBmz

SmiaiowskB
jt r itp r o w a ^ z U a  aS^

«• aL W ielk* 1»— 7
kntnż* fabitict k a a m a u  
R in tra  z m * r f7cx k i. krw - 

i tłiwłtł, kurzajki I wągry

Lek.-dentyst»
poszuku je bosady 
Zarzecze  24 m , 4 

p. O kustowej

AKUSZERKA

M. Brzezina
maiaz Iecz»ic* 7  

i eJek liyzacje  
Z w ie r iy p ie o , T . Z ta a , 
•a lew # Ge^ym łaQw«k%

ul. Grodzka U
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Konto ciekowe ó. K. O. nr 80.750. Drukarnia — ul. Bisk. Bandurskiego 4, tele.on 3-40.
C E N A  PR E NUM E R A TY  miesięcznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową i dodatkiem książkowym 3 zł„ z odbiorem w adnnnistr. bez dodutkn książkowego 2 sł. 50 gr , ZLgraaicą •  i 
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